
Nr. 189. Kraków, Wtorek 20 Sierpnia 1895. R o c z n ik  X IY .
„Nowa Reforma'1 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych

w  y  n  o  a i :P r e n u m e r a t  a
rucznie : 

................................ 10 ?,l. w. a. |W miejscu
N a  p ro w in c j i ,  7, p rzesyłka pocztową 20
W Pańs tw ie  Niemieckim;; . . . .  24
Do Włoch, F ra n c j i ,  Angli i ,  Belgii, 

Szwajcaryi ,  T u rc j i  i innych krajów 2S
Pojedynczy numer kosztuje 8  ct.,

półrocznie: 1 kwartalnie : miesięcznie
8 7,1. w. ». j 4 zł. w a. 1 7,1 35 et.

10 .. 1 „ 70 ..
12 - 1 l i l N l  „ 2 ,. -  „

14 „ 1 7 2 ' ' 3 5  „
we Lwowie w Biurzeprzesyłką pocztową JO  c t . : 

dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Plona. ul. Karola Ludwika 9, do naoycla po 8 ct.
R m m m era te  przy jm u je sit; tytko za raty miesiąc.

Listy 7 pieniiiiizmi i przekazy pieniężne n a  p r e n u m e ra ta  i ogłoszenia ( in se ra ty )  uprasza  się n a d ­
syłać  franco do A d m in is t r a c j i  Nowe.) Reformy w Krakowi*.. -  Listy reklamacyjne ntcopieczę- 

towone nie podlegają o p ła - ie  pocztowej. — IAntom niefrankuwanych n ie  przyjmuje sic. 
Rękopisów’ nadsyłanych Redakcya nie zwraca.

A d re s  K e d h k c y i i A d in ta iN tra ey i t U lic a  <n . l a n a  N r. I» . 
T e l e f o n  Nr. 41.

F O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą :  A d m in is t r acy a  Nowej Reformy i w szystk ie  u rzędy  pocztowe ; m i e j s c e *  
w ą : A d m in is t racy a  Nowej Reformy. —  M agazyn  nowości F. A. G r ig a ra  i G łow na  trafika 
w R ynku — Biuro (R. H erz)  P lac  M a rreck i ,  9. — A g e n c j a  J .  Hopcasa  i A. Salomonowej, 

P lac  M aryacki,  2 — H andel  S. W. Niemojowskiego w S ukienn icach .  
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują  B iura  dzienn ików  : W e L w o ­
w i e  L udwik P lohn .  ul. Karola  L u d w ik a  01. — W  T a r n o w i e  Józef  P isz .  —  W P r z e m y - 
A l u  Heszeles. —  W J a m s l a w i u  Krzyżanowski —  W W i e d n i u  pp. H aasens te in  & Vo- 
g ier  (także w H am burgu ,  F ra n k fu rc ie  nad Menem. B e r l in ie ,  L ipsku  Bazylei i W roc ław iu) .  — 
A Opelik, R. Mosse (także w Berl inie, Hamburgu, Monachium i Norym berdze).  — H erm ann  
Goldschmiedt,  M. Dukes, H. Sohalek, J .  Danneberg .  — W P a r y ż u  Societe Mutuelle  de Pu-  

hlicite A. L  o r  e 11 e. direc teur ,  Rite C aumartin ,  61 
O g ł o s z e n i . ' *  ( in sera ty )  przyjmuje A dm in is t racya  za opła tą  od miejsca w iersza drobnom pi 
im am  (peti t) ,  za pierwszy raz 10 ct., za każdy nas tępny  raz po 5 cent . — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. —  N e k r o l o g i a  po 15 et. od wiersza . — G ł o s )  p u ­
b l i c z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z k  ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta , cyrku larze .  
ogłoszenia  itu.)  przyjmuje  się za cenę 1 złr ..od 100 egzein. dla  zamiejscowych, a  50 ct. od lOOegzm. 
d la  miejscowych p renum era t .  Naieżytość up rasza  się n a p r z ó d  nadea  ać przekazem pocztowym.

„Śląski pokój“.
Wieść o subwencjonowaniu gimnazjum poi 

skiego w Cieszynie przez rząd, rozstroiła nerwy 
liberałów niemieckich do tego stopuia, że nawet 
zaprzeczenia półurzędowej prasy uspokoić,, ich 
nie mogą. Organ ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, stara . „ P r e s s e " ,  omawiając osławioną 
ową petycję cieszyńskiej rady miejskiej do pre- 
zydyum gabinetu, aby przypadkiem nie dano 
subwencji dla polskiego gimnazj u m , z a p e ­
w n i a ,  że wiadomość o dotacji dla tej szkoJv 
ze strony rządu, „ n i e  o d p o w i a d a  f a k t y ­
c z n e m u  s t a n o w i  r z e c z y " ,  że zatem owe 
„autentyczne wiadomości dziennikarskie", na 
których opiera się petycya cieszyńskiej rady 
miejskiej, pozbawione są wszelkiej podstawy. 
„Gdy pomimo tego -— dodaje „ P r e s s e "  -— u- 
znano za stosowne ów zwrot wpleść do petycji, 
możnaby się w tern domyślać czegoś podobnego 
do t e n d e n c y j n o ś c i " .  ,

Grzeczna „ P r e s s e "  nie śmie wręcz powie­
dzieć, że cala akcya cieszyńskiej rady miejskiej 
jest z g r u n t u  tendencyjną. To też słusznie 
zauważył na to nawet klerykalny a t e r -
l a n d " ,  że raczej oświadczyć należało, „iż wpra­
wdzie w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  nie zamie­
rzono udzielić zasiłku państwowego dla polskie­
go gim nazjum  w Cieszynie, gdyby jednak nie- 
prawdziwein okazało «ię wj rażone w petycji 
twierdzenie, jakoby polskie gimnazynm w < !ie- 
szynie istotnym potrzenom nie odpowiadało, to  
n ą  w s z e l k i  s p o . s ó b  p o m o c y  s w o j e j  
p a ń s t w o  n i e  b ę d z i e  m o g ł o  n d i n ń w i ć .  
Trzeba w takich sprawach posiadać odwagę wy­
powiedzenia prawdy, jeżeli się nie chce sztucz­
nie sprowadzać wody na młyn niemiecko-naro- 
dowych ultrasów, jak w kwestyi cylejskicj".

Otwarte to wystąpienie „ Y a t e r l a n d u "  nie 
podoba się „ N o w e j  P r e s s i e " ,  która zarzuca 
klerykalnemu dziennikowi, że wprasza się wraz 
ze swojem stronnictwem w usługi Polakom i 
zdaża z wszelką świadomością „do  w y t w o ­
r z e n i a  d r u g i e j  k w e s t y i  c y l e j s k i e j " .

Wogóle „liberalna" prasa wiedeńska wystra- 
sz jła  się sprawą cieszyńską i w sposób niepo­
czytalny omawia ją  ze swojego stanowiska. Mo­
tywem powtarzanym przez nią jako  najsilniej- 
sz\ rzekomo argument, jest, ż e „ n i e p o l i t y ­
c z n e ,  u r z ę d n i c z e  m i n i s t e r s t w o "  nie 
powinno stawać stronniczo przeciwko Niemcom. 
Argumentem tym wojuje u p. „ N e u e s  W i e ­
n e r  T a g b l a t t "  w artykule wstępnym p. t.: 
„ Ś l ą s k i  p o k ó j " .  Tymczasem rozumowanie 
takie zwraca się właśnie przeciwko Niemcom. 
Skoro bowiem obecny gabinet jest czysto urzę- 
dniczj', toż obowiązkiem jego jest, 11 i e u n 0 - 
s z ą c  s i ę  w z g l ę d a m i  p o 1 i t y c z n e m i , 
dążyć w administracyi państwa, a w tym w j- 
padkn specyainie w administracyi szkolnej, do 
równego wymiaru opieki państwa dla wszyst­
kich ludów i stronnictw. Ponieważ zaś Księstwo 
Cieszyńskie zamieszkuje w i ę k s z o ś ć  p o l s k a ,  
więc należy się jej szkoła polska, skoro mniej­
szości niemieckiej dano już szkołę n emiecką.

A wręcz śmieszne są postrachy „N. W. T a g- 
b) a t t ' u “ , że Czesi dążąc do przyłączenia Moraw 
i Śląska do królestwa czeskiego, groźniejszymi 
są dla sprawy polskiej na Śląsku wrogami, od 
Niemców. Na to odpowiadamy, że ani w nie­
mieckim, ani w czeskim żołądkn nie myślimy 
szukać poinieszczenia: należy nam się ró w  n o- 
u p r a w n i e n i e  w każdym kraju i z każdym 
ludem, bez względu na administracyjny podział 
państwa. Niech się Niemej’ nie troszczą o Cze­
chów: już my się z rim i porozumiemy, a t y m ­

c z a s e m  n i e ć  h n a m  N i e m c y  o d d a d z ą 
z a g r a b i o u e p r a w a n a r o d o w e  11 a Ś 1 ą- 
s k u.

Z powodu uchwal tamtejszej Rady miejski-j 
pisze ,.(i w i a z d k a C i e s z y ń s k a " :

„Uchwały te są, co śmiało powiedzieć można, 
wypowiedzeniem wojny ludowi polskiemu na 
Śląsku, są prow okacją całego społeczeństwa 
polskiego. Tak też one z pewnością przyjęte 
zostaną przez prasę polską i wywołają powsze­
chne oburzenie. Odpowiedzią najlepszą będ/ie 
jeszcze gorętsze zajęcie się sprawą gimnazyum 
polskiego w Cieszynie i u t w o r z e n i e  s t y ­
p ę  n d y ó w t a k ż e  d l a  p i e r w s z e j  k l a s y .  
Niektóre rozgorączkowane umysły obawiają się 
złycli następstw z powyższych uchwał dla na­
szego gimnazjum. Tego my się nie obawiamy. 
Bo chociaż skupują polskie dzieci, jak Madzia­
rzy na Węgrzech słowackie, to  n i e  k a ż d y  
c h ł o p  s p r z e d a  d z i e c k o  s w o j e  za  1,(40 
złr. Trzeba też wiedzieć, żei to stypendyum 
tylko chcą udzielić dla 1 klasy, a to  n a  r o k  
j e d e n ,  a eo potem chłop rozpocznie z chłop­
cem, o to się troszczyć nie będą. Chłopów na­
rodowych mamy na Śląsku sporo, ktorzj’ takich 
podarunków' Molinowskicb nie przyjmą. Zresztą 
mamy „Towarzystwo Naukowej Pomocy", które 
posiada przeszło ló.OOO złr., i którego celem 
popierać ubogą uczącą się młodzież. W  razie 
potrzeby niech się zejdzie Wydział i niech u- 
chwali 20 do 30 stypendyów po 100 złr., a to­
warzystwo nic nie ucierpi, bo społeczeństwo 
polskie jeszcze większą |s,umę złoży. Zresztą i to 
podnieść musimy, że ubodzy uczniowie o t r z y ­
m a j ą  k s i ą ż k i  s z k o l n e  d a r m o  i że do­
brodzieje zapłacą za nich czesne t. j . opłatę 
szkolną, a w gimnazyum niemieckiem będą je  
musieli zapłacić. Czego się więc trwożyć, kiedy 
mamy pieniądze gotowe, a przeciw uchwale cie­
szyńskiej przyjdzie prawdopodobnie protest do 
skutku, i stypendya mogą zawisnąć w powie­
trzu. W górę serca! Jesteśmy pewni, że powyż­
sza uchwala przyspieszy tylko upaństwowienie 
naszego gimnazyum".

Wychodzący na Śląsku „P 1 z y  j a c i e l  L u d u "  
zamieszcza następującą o d e z w ę :

K o c h a n i  r o d a c y ,  l u d u  ś l ą s k o - p o l s k i !
Pragnienia nasze są spełnione, usiłowania 

długoletnie pomyślnym zostały uwieńczone skut­
kiem. Gimnazyum polskie w Cieszynie zostało 
pozwolone rezolucyą c. k. ministerstwa oświaty 
z dnia 31 lipca tego roku. Teraz od Was zale­
ży, kochani rodacy, od Ciebie ludu ślasko-pol 
ski, aby nam ta upragniona instytueya przy­
niosła pożądane owoce. Kto ma szkoły, ten ma 
przyszłość! Jak  bowiem szkoły wychowują mło­
dzież, jakiego ducha wieją w nią, takie będą 
przyszłe pokolenia. Jeżeli sobie wychowumy 
młodzież naszą w duchu narodowym , żeby 
z niej wyrosła inteligeneya, która miłuje swój 
lud, zachowa język swój, poczuwa się do je ­
dności z ludem, tedy ostmmy się w tym kraju 
naszym, którego jesteśmj’ pierwotnjrmi miesz­
kańcami i któiy jest prawdziwie naszą ojcowi­
zną. Inaczej zginiemj-, zostaniemy wytępieni, a 
historya powie kiedyś o nas z pogardą: W tym 
kiaju mieszkał ongi polski lud, lecz nie umiał 
zachować swojej ojcowizny i wyginął a jego 
miejsce zajęli inni.

A tak kochani rodacy, rodzice, którzy synów 
chcecie dać do szkół, w y ś l i j c i e  i c h  do 
p o l s k i e g o  g i m n a z y u m  w C i e s z y n i e .  
Nie dajcie się bałamucić gadaniną ludzi złej i 
przewrotnej woli, że uczniom polskiego gimna- 
zyura będzie trudniej o chleb, o dostanie posa­
dy. Przeciwnie ł a t w i e j  i m b ę d z i e ,  z do­

kładną znajomością dwu języków i w kraju i 
szeroko poza krajem użjw aiijch , nie mówiąc o 
innych z tego dla naszych sjmów korzyściach. 
Niechaj odtąd każdy polski chłopie'", k tó r  
idzie do gimnazyum. i d z i e  d o  p o l s k i e g o  
g i m n a z j u m  w C i e s z y n i e !  Bijajmy o to 
wszyscy1

M I M  ..Nowej Reformy".
W i e d e ń ,  18 sierpnia.

(!) U r z ę d u i c z e ministerstwo Kielmansegga 
pozostawi bez wątpienia milą pamiątkę... u r z ę ­
d n i k  o 111. Wyraziliście już zdziwienie, że „ukaz" 
tego ministerstwa, ograniczający w bezwzględni 
sposób swobody obywatelskie stanu urzędniczego, 
znaleźć ma także zastosowanie do 11 a uc z j  c i e 11 

1 u d o w y c 1).
Otóż ciekawe jest motywowanie rządu w tej 

sprawie, wyrażone w „skazćwkach" rozesłanych 
przez ministerstwo do prezydyów wszjstkich 
Rad szkolnych krajowych. Mianowicie W cieka­
wym tym akcie powiedziano:

„Członkowie stanu nauczycielskiego w szko­
łach ludowych i w\działowych zajmują wedle 
swojego zawodu w życiu publieznem stanowisko, 
nakładające na nich, jakkolw iek nie posiadają 
charakteru urzędników państwowych, podobne 
obowiązki, jak na urzędników państwowych i in­
ny cli fiu 1 k cv o 11 ary u szó w państwowych. Wzmian­
kowane więc normj i wskazówki musza także 
być uznane za  m i a r o d a j n e  dla członków 
stanu nauczjcielskiego w szkołach ludowych 
i wydziałowych. Jasnem jesl. że wybitne, na 
zaufaniu oparte stanowisko nauczycieli ludowych 
w wielu wj'padkach wymaga zachowania szoze- 
gólnielszej miary w wykonywaniu przyznanych 
im praw obywatelskich, jeżeli z jednej strony 
zaufanie ludności w p e ł n ą  b e z s t r o n n o ś ć  
tych mężów, którym powierzono w\chowanie 
młodzieży wszclkickl ludów i klas społeczitych. 
nie ma być naruszone, i jeżeli z drugiej strony 
stosunek służbowy między nauczycielami ludo­
wymi a władzami przeło/onenii w dotkliwi 
sposób nie ma być naruszony. 1) o t y c z y  t o 
z a r ó w n o  p r a w a  o w o l n o ś c i  w y p o w i a ­
d a n i a  o p i n i i  i p r a w a  w n o s z e n i a  ]ie- 
t y e y  j , j a k u d z i a ł u  n a u c z y c i e l i  1 u d o- 
wy c l i  w s t o w a r z y s z e n i a c h  i z g r o m a ­
d z e n i a c h ,  a n i e m n i e j  w y k  o 11 y w a n i a 
p o 1 i t y c z n e g o  p r a w a w y b o r c z e g o".

W  ten sposób pod daszek ograniczeń obywa­
telskich dostali się c i , co do których rząd sam 
przyznaje, że nie posiadają charakteru, — no... 
i płac urzędników państwowych.

Jak  będzie wyglądać p r a g m a t y k  a ś ł u  
ż b o w a dla nrzędników, nad którą obraduje 
obecnie konferencja ministeryalna pod przewo­
dnictwem szefa sekcyjnego S a g a s s e r a ,  Bóg 
to raczy wiedzieć. Na wszelki sposób tendeneya 
dotychczasowa gabinetu Kielmansegga nie do­
brze wróży temu d z ie łu , po którem urzędnicy 
tyle sobie obiecywali. Naturalnie wiadomości o 
szczegółach obrad tej konferencji bardzo skąpo 
przedzierają się do szpalt dzienników, choćby 
nawet półurzędowych. Dotychczas wiadomo tyl­
ko, że obrady dotyczyły kw esty i, c o s t a n 0 - 
w i ć m a i s t o t n ą  t r e ś ć  p r a g m a t y k i  s ł u ­
ż b o w e j ?  Poszczególne części j e j , — jak  dono­
szą półurzędowe dzienniki, — uważane być ma­
ją  za ustawy i jako takie zredagowane, poczem 
przedłożone będą parlamentowi do zatwierdze­
nia. Co do przepisów dyscyplinarnych są je ­

szcze zdania podzielone ze względu na okoli­
czność. iz parlament objawił swojego czasu 
opinię, że przepisy tego rodzaju powinny być 
przez niego uchwalone. Co do innych szczegó­
łów różnice zdań są znacznie mniejsze, chociaż 
zmiany są finansowej natu rj\ Inne kw estje, jak  
n. p. eo  l o  t a b e l  k w a l i f i k a c y j n y c h ,  
już dlatego hardziej są uproszczone, że nie do­
tykają kompetencji parlam entu, a więc także 
poza obrębem je g o  sesyi mogą być załatwione.

Wobec rozmaitości kwestyj tutaj się w yłania­
jących, — twierdzi komunikat dzienników pół 
urzędowych, — jest kodytikacya prawa urzę­
dniczego rzeczą bardzo trudną, lecz energia i 
wytrwałość, z jaką prowadzą się obrady, po­
zwalają się spodziewać, że tym razem osiągnie 
się pozytywne rezultaty. Urzędnicy kolei pań­
stwowych posiadają, jak  wiadomo, obszerną i 
dawno już w jdaną pragmatykę służbową, któ­
rej postanowienia ustawicznie są ulepszane. 
Tabele kwalifikacyjne nie są tam tajne, a 
urzędnikom kolei państwowych pozwolono je  
przeglądać. Również co do awansu istnieją do­
kładne postanowienia, a na opróżnione posady 
rozpisują się konkursu.

Tyle komunikat urzedowj’. W ynikałoby z nie­
go, że pragmatyka służbowa dla urzędników 
kolejowjcb w o g ó l n y m  z a r j’ s i e stanowi 
substrat, na którym opierają się obrady kon­
ferencji ministeryalnej.

A skoro już dzisiejszą korespondencję spra­
wom urzędniczym poświęcam, niech mi wolno 
będzie nadmienić, że we wrześniu lub paździer­
niku b. r. zebrać się ma tutaj komisya, czy 
też ankieta mięszana, złożona z inżynierów i 
profesorów politechnik, z wyższych urzędników 
ministerswa oświaty i ministertwa spraw we­
wnętrznych, która zająć się ma sprawą t y t u ­
ł ó w ’ i d y p l o m ó w  d l a  t e c h n i k ó w .  
W sferach rządowych istnieją podobno znaczne 
różnice zdań co do t y t u ł u  d o k t o r s k i e g o ,  
jakihy ewentualnie nadawać można technikom. 
Tytuł „ i n ż y n i e r a "  ma być także z większą 
ścisłością określony.

Ruch wyborczy.
Ze Lwowa piszą nam pod datą 18 b. m.
(;) Wobec niezwykłego ożywienia przedwy­

borczego, jak ie  panuje już teraz na prowincyi, 
dziwnie trochę wygląda n i e z w y k ł y  spokój 
wc Lwowie. Niektórzy jednak powiadają, iż jest 
to spokój przed . burzą i że ogół przewidując 
zaciętą walkę, na razie o ile możności zwleka 
przykrą chwilę jej wybuchu. Inai znow spo­
dziewają się innej n i e z w y k ł o ś c i  we Lwo­
wie, mianowicie zgodnego wyboru. Które z tych 
przewidywań jost prawdziwem, okaże się ja l  
prawdopodobnie jutro na zgromadzeniu wybor­
ców.

Tymczasem magistrat nkończył już listę wy­
borców, a sfery rządowe zdołały już objawić 
swe z a i n t e r ę s a w a . n i . e  się tą sprawą Oto 
mianowicie z namiestnictwa wystosowano do 
magistratu zapy tan ie, czy praktykanci magi­
straccy głosują, a na potwierdzającą odpowiedź, 
nadeszło zlecenie, aby ich wykreślić z listy u- 
prawnionych do głosowania. Dlaczego ? nie po­
wiedziano, chociaż oni dotychczas zawsze głoso­
wali i chociaż głosują rządowi praktykanci n. p. 
pocztowi i t. d. nieraz mimo chęci przechylając 
szalę d 1 stronę „dobrze widzianego" kandydata.

W O h r z a n o w s k i e m ,  mianowicie w A l 
w e r n i odbyło się zgromadzenie włościańskie,

zwołane przez Wojciecha Małoczę. Omawiauo 
na i.iem rozmaite sprawj7, jak ie  poseł włościań­
ski w sejmie popierać i rozpattywać powinien, 
jak sprawę połączenia gmin i obszarów dwor­
skich . rozdzielania zapomóg dla dotkniętych 
klęskami elementarnemi, obwałowania brzegów 
W isły i wogóle regulacyi rzek, przymusowej 
asekuracji i niedogodności, jak ie  istnieją przy 
ubezpieczeniu się w Tow. Frakowskiem  i t. d. 
Obecnjrm jako komisarz rządowy, byl sam sta­
rosta.

Y\ N o w o s ą d e c k i e m ,  mianowicie wśród 
gmin wiejskich, jest obecnie taka sytuacya: 
kandyduje tam ponownie ze strony „Zw:ązku 
chłopskiego" p. P o t o c z e k ,  licząc głównie na 
popart ie włościan Nowosądeczjznj’. Natomiast 
wśród wyborców od Piwnicznej, Starego Sącza i 
Mu szyity żywo omawianą jest inna kandydatu­
ra, mianowicie p. Józefa Z n a m i r o w s k i e g o ,  
znanego z patrj otyzmu Sybiraka , burmistrza 
Krynicy.

W R u d e e k i e m ,  mianowicie w Komarnie, 
dr. J a k 1 i ń s k i , lekarz skarbowy hr. Lancko- 
rońskick, zwołał poufne zeoranie zaproszonych 
osób dla naradzenia się nad kandydaturą. Z in­
nej jednakże stronj w owym okręgu postano­
wiono zwołać zgromadzenie prawyborców, aby 
ludowi dać możność postawienia własnego kan­
dydata.

W h o ł o m y i  dnia 16 b. m.. w piątek, od­
było się ruskie zgromadzenie przedwyborcze, na 
którem okrzyknięto kandydaturę z mniejszej 
posiadłości p. dr. O k u n i e wT s k i e g o , zna­
nego posła ruskiego o barwie radykalnej. — 
W przemowie swej postawił dr. Okuniewski 0 - 
prócz programu społecznego także szereg naro­
dów ych żądań Rusinów, j a k : p o d z i e l e n i e  
k r a j u  n a  d w i e  p o ł a c i e ,  p o l s k ą  i r u ­
s k ą ,  w ten sposób, abj- byłj osobne instj tucye 
naukowe ruskie i polskie, aby krajowa Rada 
szkolna dzieliła się na sekeye: polską i ruską, 
aby urzędnicy w ruskiej części kraju umieli po 
rusku i w tym języku urzędowali, i ażeby z po­
wiatów ruskich do instytucją ustawodawczych i 
powiatowych reprezentacyj wybierano tylko Ru­
sinów

O przedwyborczej a k c ji Rusinów nadchodzą 
wiadomości nadto z T l u m a c T t i e g o ,  S o k a l -  
s k i e g o  i Z b a r a s k i e g o ,  gdzie się wśród 
włościan m a, wedle „ D i ł a " ,  objawiać prąd 
przeciwny dotychczasowemu posłowi p. T. Fedo­
rowiczowi.

W K o s s o w s k i e m ,  gdzie „ u r z ę d o w o "  
kandyduje p. Filip Z a l e s k i ,  dotąd głucho i 
cicho, tylko w Jaworowie odbyło się małe ze 
branie, gdzie podniesiono kandydaturę dr. Oku­
niewskiego. ale ten w jjaśn ił, że trudno mu roz­
bijać starania swe na kilka okręgow, w innych 
kołach mówią o kandjdaturze włościanina lub 
księdza a z innej jeszcze strony poruszyli Ru- 
sim myśl wyboru notaryusza Kossowskiego, Wło­
dzimierza L u s  z p i ń s k i e g o ,  lecz te wszyst­
kie projekta dotychczas zamykają się w ramach 
djskusyi poufnych.

Z Bochni piszą nam pod datą 16 b. ni.:
(A. L. &/ Zamianowani przez centralni’ komitet 

wyborczy dla zachodniej Galicyi i Wielkiego Księ­
stwa Krakowskiego mężowie zaufania na powiat 
bocheńsKi odbyli wskutek zaproszenia do takowego 
przez komitet centralnj’ upoważnionego p. Zdzi­
sława W ł o d k a ,  prezesa Rady powiatowej bo­
cheńskiej, pierwsze posiedzenie komitetu powia­
towego bocheńskiego w dniu dzisiejszym w sali 
Rady powiatowej bocheńskiej.

Z trzynastu mężów zaufania brakowało tylko 
dwóch, którzj- swoją nieobecność wytlómaczjdi.

B I E D R O N I E .
P O W I E Ś Ć

przez

S E W E R A .

41  (Ciąg dalszy).

Dziecko różowe, zaspane, przecierało oczy 
piąstkami, popatrzało na Biedronkę  ̂ uśmie­
chnęło s ię , wj’i iągnęło ręce i rzuciło się ku 
niej:

— Jezus Marya! — szeptała wjstraszona, 
jakbj’ wobec cudu, kobieta. — Jezus Marya, 
a toć przecie mój, on! . . .  — pochwyciła dziecko 
i tuliła je  jak  własne.

— Jeszcze do nikogo tak nie poszedł — rze­
kła Kunda. — Nic, tyło Najświętsza nim kie­
ruje i prowadzi go.

Biedrońka jedną ręką trzym ała dziecko, dru­
ga wydobywała różności z koszyka.... Na spo­
dzie leżał stary elementarz z obrazkami. Jaś 
wyciągnął po niego ręce, pochwycił i śmiał się.

— Patrzcie, jak  ojciec do książki — szepnę­
ła  wystraszona Kunda, chciała mu wydrzeć.

— Przecie to nasz i kto mu zabroni ? — o- 
de/w ała się cicho Zośka.

— Nasz i kto mu zabroni — powtórzyła 
Kunda, pochwyciła go na ręce i wołając:

— Nasz, nasz, uikt mu nie zabroni, wolno 
mu — biegała z nim po izbie.

Chłopak się śmiał, lecz 7 rąk elementai za 
nie puścił.

Stara wlepiała się w ihłopca, jak w cjudo- 
wny obraz, drżące ręce składała do niego i łzy 
ocierała.

— Kunda, dajze mi go przecie — prosiła.
W stała, odebrała dziecko, pieściła, tuliła.
-— Żebym mogła przyjść za piastunkę do 

niego, oddałabym całe moje bogactwo. Jak  tam 
u nas pusto, że serce się kraje. Z każdego kąta 
wyziera nieszczęście, ślepia wywala i patrzy. 
Żal mi starego, smutek go żre okrutnie.... Zwa­
lił sobie na kark tych dwoje....

— Pono wszystko garną la siebie — dodała 
Kunda.

Stara zamilkła, dziecko patrząc na elemen­
tarz, zaczęło wydawać głosj'.

Czyta, czyta! — wolała Kunda.
Biedronka wydobyła z poza starej chustki 

nową, szkarłatną i podała ją  Zośce, a nie chcąc 
się zdradzić, źe jej daje za Jasia, ode/wa-la się:

—- 1J isałaś za mnie, a jakoś się stało, żem 
ei nie podziękowała.

Uradowana kobiecina pocałowała ją w rękę. 
Dziecko  ̂zaczęło kwilić i głodne rwać się do 
matki. Zosi a siadła z nim pod piecem, dając 
mu piersi. Tyksiua zastawiła obiad, kobiety we 
trójkę obsiadły stół Dobrze im b jło  razem. 
Jakoś serdecznie i ciepło.

Kunda zniewoliła starą do obejrzenia gospo 
darstwa: dwóch krów i cielicy przysłanej od 
„panienki" dla Jasia, dwAeh prosiaków, koni­
czyny i słomy w stodółce.

— Nie ma bogactwa — rzekła z dumą — 
ale biedę można jeszcze siekierą uciąć....

— Ty, moja Ku ndo, jesteś opatrznością dla 
sieroty, Zośki i Tyksiny — dokończyła cicho 
stara.

Wieczorem Kunda odnrowadzila ją  do domu.
— Jak mi się nie chce wracać do tej nustki —- 

skarżyła się cicho Biedrońka, przystając. 
Starj’ pojechał do miasta, sama calutką noc.

Zanocuj-że n mnie, wyśpiemy się razem pod 
pierzyną.... Nie gardź starą, którą przywaliło 
nieszczęście. Ani snu, ani spoczynku.

Kunda się zamyśliła. Rzucając przekleństwa 
na Biedroniów, zaprzysięgła, żc nigdy noga jej 
nie przestąpi obejścia. Lecz cóż, nie spodziewała 
się, że Biedrońaa przyjdzie do niej, że się u- 
korzy, że przeprosi.

— Nic u ciebie nie wskóram — szepnęła Sta­
n i, — nawei siwe moje włosy nie uproszą 
cię ?...

Kunda stopniała. Ujęła starą za rękę i śmia­
ło przeszła bramkę, Psy skowycząc i skomląc 
przypadły do niej. Spinały się łapami na ra­
miona, lizały ją po twarzy i rękach i tak 
przywiązaniem swem rozczuliły, źe zapłakała.

Weszły do izby, Kunda ze wzruszenia nic 
mogła się utrzymać na nogach, zsunęła się na 
ławę. Stara zapaliła gaz siadła przy niej.

— Czujesz, jak tu pusto, że aż mrowie prze- 
( hodzi. Stary cięgiem przy robocie, a gdy wróci, 
lata ślepiami po ścianie, gna myślą po świecie, 
patrzy iliewidzący, wzdycha, często się za Jeb 
chwyci i zatarga, abo słucha, jak go sumienie 
żre.

Wargi jej żadrżały — przestała. Kundę zbie­
rały żal i litość. Żeby się opamiętać, rozpalała 
ogień, uskroliala garnuszek ziemniaków, stara 
przyniosła sperki — wyskwarzyła.

— Moja Kundt — mówiła przy wieczerzy,— 
jakże to dziecko podojone do naszego Jasia. 
Taki ci mam ciąg do niego, że gdybym go 
długo nie widziała, gotowabym się zagubić.

Kunda się przysunęła i szeptała jej jakieś 
zaklęcia, póki na twarzy starej nie zawita! — 
od śmierci s jn a  nie b jw ały  gość — uśmiech.

Trzeciego dnia wrócił stary. Na kozie obok 
niego siedział żandarm, za nimi sędzia i geo­
metra. Wysiedli z wozu, stary przywołał pa­
robka, odmU mu lejce, gości poprosił do iz b j .

Z chaty swej wybiegła Nastka, ze stodoły 
Kasper -— oniemieli. Biedrońka przywołała 
dziewkę, posłała ją  po ludzi z łopatami i sie­
kierami.

Biedroń częstował gości przy wiezionemi z mia­
sta wiktuałami i winem. Pierwszy raz w życiu 
nie żałował, był mowny i zdawało się wesół. 
Gdy ludzie się zeszli, częstował i ludzi wódką, 
cblebem, słoniną

Nakarmieni wyruszyli wszyscy w pole, geo­
metra z narzędziami. Nastka skoczyła do ojca. 
Organista odrazu się lo zżarł, pomstował i gro­
ził; wyleciał z izby wprost pognał w pole. 
Biedroń, gdy go lo b acz jł, poskoczył ku niemu.

— Pyskuj — ostrzegł go cicho, — jest żan­
darm, zabierze, ale nas obu Ciebie za fałszy­
we świadectwo. Mnie nic po życin — wybie­
raj ? A i tak krzywdy dziecku twemu nie 
zrobię

Odwrócił się i poszedł do ludzi rąbiących 
siekierami zamarzniętą ziemię i sypiących kop­
ce w miejscach wyznaczonych przez geometrę.

Po usypaniu kopców wrócono do izby. Pan 
sędzia przywołał organistę, Kaspra, Nastkę i 
odczytał im przy świadkach akt darowizny o- 
bojgu pięciu morgów gruntu odmierzonego i o- 
znaczonego kopcami. Do tego dwieście śrybła 
na postawienie chaty, ale z tym warunkiem, 
aby się wynosili natychmiast. Ludzie rozbiorą 
budę, drzewo złożą na jeden wóz, na drugi 
graty.

-— I marsz! — wrzasnął starj’, — żebj' mi 
tu po was pary nie zostało. ,To moje! —  krzy­

czał z wściekłością, uderzając pięścią w stół. — 
Ja  tu pan, ja  tn ro zk azu ję!...

Oczy mu krwią zaszły.
— Mnie i mojej kobiecie wolno robić z na- 

szem bogactwem, co nam się podoba.
Zwrócił się do Nastki
-— Tybyś niedługo z eębj nam w jdzierała...
Odetchnął ciężko i zniżył głos.
— To nie żaden znajda, to syn mego syna, 

mój wnuk. A Zośka nie wysterkacz i latawiec, 
ino m atka mego wnuka.

Podniósł rękę w górę i powtórzył uroczy­
ście:

— Matka mego wnuka, więcej wartna od 
w a s ! .. .  A teraz idźcie mi z oczu

Otworzył okno.
— Luazie rozbierzcie mi bude migiem, drze­

wo na wozy i wio, niech jej nie w idzę!..  .
Ludzie się rzucili; z izby Biedroniów wyle­

ciała Nastka, bojąc się o swe graty, za nią 
wjTszli organista i Kasper, łypiąc oczami jak  
wilki.

Wobec wójta, rady gminnej i zebranjrch go­
spodarzy odczytał sędzia ak t darowizny całego 
majątkn Biedronia, żonie — jedynej sukcesorce.

Stary skłonił się wójtowi, radzie, starszyżnie, 
prosząc o opiekę nad żoną, za co włożył do 
kasy gminnej ńf) papierków.

Parobka odprawiono, w miejsce jego przjjęto  
syna Kefi.

Stary stał na dworze obok żandarma, dopóki 
ostatni wóz z gratami Kaspra nie w jjecbał za 
wrota. (Dok. nast.).
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Przvbyło 11-tu mężów zaufania, którzy wybra­
wszy na przewodniczącego dzisiejszych obrad 
JW . Zdzisława W ł o d k a ,  zaś referentem ko­
mitetu dr. A. L. S e r a f i  ńs  k i e g o ,  burmistrza 
bocheńskiego, po wyczerpującej dyskusji u łożjli 
listę osób, które wezwane będą do komitetu po­
wiatowego bocheńskiego. Uchwalono mianowicie 
jednomyślnie, abj komitet powiatowy bocheński 
składał się, w myśl §. 2 iustrukcji dla komitetu 
wyborczego posła' na Sejm z mniejszych posia­
dłości, z wszystkich księży proboszczów w liczbie 
29, wszystkich naczelników sądów powiatoyyych 
w liczbie ->, wszjstkicli notarjuszy w liczbie 3, 
w szjstkich adwokatów yv liczbie 7, wszystkich 
burmistrzów lub wiceburmistrzóyy yv liczbie ó, 
w szjstkich yyójtów gmin wiejskich, które wy­
bierają 2 lub więcej prawyberców w liczbie 29, 
z wybitniejszych włościan z różnjhh parafij 
i gmin w liczbie 38, z inteligencji miasta Bochni 
i miasteczek oraz mieszczan w liczbie 22, z wię­
kszych właścicieli ziemskich w liczbie 11, z na­
uczycieli ludowych yv liczbie 8, nareszcie z prze­
mysłowców izraelickich w liczbie p, zatem łącznie 
ze 160 osób z wszystkich warstyy społecznych 
powiatu bocheńskiego.

Uchwalono następnie jednomyślnie odezwę pod­
pisaną przez wszystkich mężów zaufania na po- 
yviat bocheński z zaproszeniem wybranych 160 
członków na pierwsze posiedzenie pełnego ko­
mitetu powiatowego, które odbj'ć się ma we środę 
dnia 20 b. m. yv sali Rady powiatoyyej bocheń­
skiej. a na którem to posiedzeniu komitetu ukon­
stytuuje się t. j . wybierze prezydyum oraz ko­
mitet ściślejszy wykonawczj i delegata na zjazd 
delegatów do Krakowa.

Postanoyyiono jednomyślnie zaproponować ko­
mitetowi pełnemu, aby prezydyum składało się 
z prezesa Rady powiatowej, trzech wiceprezesów 
i trzech sekretarzy — z duchowieństwa, repre­
zentantów miast i z włościan, tudzież abj- ko­
mitet ściślejszy składał się z 7 członków pre­
zydyum i 4 innj^ch członków komitetu pełnego, 
t. j . z 11 członkow.

Nareszcie uchwalono o uchwałach powyższych 
zdać relacj e komitetowi centralnemu i podać 
je  do publicznej v\ iadomości przez dzienniki.

Z Łańcuta piszą nam:
Obecni dnia 14 sierpnia b. r. na zebraniu 

w Łańcucie pod przewodnictwem hr. Romaua 
Potockiego, ks. Indrzej Lubomirsid, Józef Keller- 
maiŁ Stefan Prek, ksiądz Andrzej Karakulski, 
ksiądz Emil Zauderer, Tomasz Tonią, F ryderjk  
Metzger i Bolesław Żardecki, po dłuższej dysku­
s j i  w kwesty i przeprowadzenia wyboru z mniej­
szej własności powiatu łańcuckiego uchwalili je- 
duomyślnie:

Utworzyć jak najobszerniejsza k o m i t e t  p o ­
w i a t ó w  w tym celu. ażeby ludność zupełnie 
swobodnie i według swojej woli uskuteczniła 
wybór posła w tutejszym okręgu w jborczjm .

W wypełnieniu tej myśli przewodniej posta­
nowiono zaprosić na pierwsze zebranie, które 
odbędzie się dnia 19 sierpnia b. r. w sali kasj- 
nowej w Łańeńcie, ogółem 110 osób, a miano­
wicie: z grona obywateli, księży i inteligencji 
33 osób, mieszczan 10 osób, włościan 62, izrae­
litów 5. Rzeczą bedzie komitetu powiatowego 
w jbrać komitet ściślejszy i przeprowadzić dalej 
całą ak c ję  wyborczą.

W Brzesku utworzył się komitet p rzedw j- 
borczy s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  i wydał 
o d e z w ę  do wyborców, w której zaznaczono 
na wstępie, że „swobody konstytucyjne nadał 
nam przed 35 laty najmiłośeiwiej panujący nam 
cesarz Franciszek Józef'*, poczem przystąpiono 
do rozbioru kwestyi, jakie z tej konstytucyi do 
dzisiaj odniosl stan włościański. Posłowie sej­
mowi z mniejszej własności wyzyskali swoje sta­
nowisko dla własnych celów, a mandaty swoje 
mają do zawdzięczenia przekupstwu lub naci­
skowi rządu. „Zresztą interesa chłopa i właści­
ciela dóbr stoją bardzo często w rażącej sprze- 
eznościu i pogodzić się nie dadzą. Na dowód 
przytoczono w odezwie ustawę drogowa, o kon- 
kurencyi kościelnej i t. p. Odezwa kończy się 
następującym zwrotem:

Pragnąc zajiobiedz na przj szlość tak niezdro­
wym stosunkom, jak ie  się wytworzyły od całe­
go szeregu lat w naszym powiecie, gdzie mniej­
szą własność reprezentuje w Sejmie człowiek, 
n i e m a j  ą c y o p r ó c z  c n l a  i d u s z y  n i c  
w s p ó l n e g o  z c h ł o p e m ,  oraz zespolić w je- 
dnę silną i świadomą celu całość wszystkich 
w ł o ś c i a n  i m a ł o m i e s z c z a n ,  j a k o  t e ż  
t y c h  c z ł o n k ó w  s z c z e r z e  d e m o k r a t y ­
c z n y c h  z e  s f e r y  i n t e l i g e n t n e j ,  której 
hasłem jest praca nad ludem i dla ludu — za- 
wiązał się w Brzesku komitet przedwyborczy, 
którego zadaniem będzie przy zbliżających się 
wyborach do Sejmu skupić około siebie prawych 
i patryotycznych obyw ateli, celem kierowania 
a k c ją  przedwyborczą.

Spodziewamy s ię , że głos nasz znajdzie po­
słuch u wszystkich ludzi dobrej woli, którym 
przyszłość kraju i Ojczyzny na sercu leży, u lu­
dzi, którzy wiedzą i czują, jakim  być powinien 
poseł włościański. Nie wątpimy, że ludzie ci 
utworzą poważny zastęp na przedwyborczem 
zgromadzeniu i naradzą się wspólnie, jako  ró­
wni z równymi, bez strachu i namów nad wy­
borem kandydata do przyszłego Sejmu i nad 
sposobami, abj' wybór jego na posła przeprowa­
dzić.

Więc dalej, bracia, w Imię Boże! Stańm yjak 
jeden mąż i pokażmy światu, że żadna siła, 
ani pokusa wstrętna nie potrafi nas zachwiać 
w szlachetnych przedsięwzięciach, których ce­
lem jest przeprowadzenie na posła do Sejmu 
m ęża, oddanego ciałem i duszą sprawie wło­
ściańskiej.

Zgromadzenie przedwyborcze ludowe odbędzie 
się dnia 20 sierpnia r. b. o godzinie 1 po połu­
dniu w sali kasjmowej w Brzesku, na które 
to zgromadzenie podpisany komitet zaprasza 
chętnych i gorliwych obywateli tutejszego po­
wiatu.

Brzesko, dnia 8 sierpnia 1895. Komitet przed­
wyborczy ludowy: Dr. Szymon BernaJzikowski, 
Wojciech Rydzy, Fiotr Bohak, Waleuty Pałe­
czek, dr. Piotr G órsk i, Michał P ab ijan , Antoni 
Ziętkiewicz, Józef Kobyłecki, W ładysław Kunce, 
Adam Marzec, Karol Bronec, Jan Band, Franci­
szek Podgórski, Wincenty Legutko, W ładysław 
Kargul, dr. Ludwik Parni, Szymon Habura, Jan  
Daniło, Jan  Myszka, Edward Stąpniow ski, Jan

Stośko, Teofil Więcław, Szymon Duciuowski, 
Mieczysław Masłowski, dr. Zbigniew Kluczyii- 
ski, Tomasz Matyasik, Wojciech Jewuła, Walen­
ty Panek.

Rozmowa ze Stoiłowem.
„ N e u e  F r. Pr es s e** zamieszcza rozmowę 

swego korespondenta sotijskiego ze S t o i ł o ­
w e m ,  w której bułgarski prezydent ministrów 
szczegółowo wyjaśnia sytuacyę.

„Deputacya i jej misya petersburska — mówił 
Stoiłow — to główny wypadek w naszem ży­
ciu politycznem. Deputacya udała się do Peters­
burga z woli ludu i sobrania. Deputacya miała 
dwa okresy w swych rokowaniach petersbur­
skich: najpierw w Petersburgu okazano jej o- 
z i ę b ł o ś ć., potem przyszło l e p s z e  u s p o s o ­
b i e n i e  i n i e p o r o z u m i e n i a  z o s t a ł y  u- 
s u n i ę t e .  W Petersburgu myślano, że forytu- 
jem y tu katolicyzm, lecz metropolita K l e m e n s  
sam temu zaprzeczył. To przyjazne usposobie­
nie Rosyi ucieszyło niezmiernie tak zwaną p a r -  
t y ę  r u s o f i l s k ą ,  gdyż i ona wiedziała, że 
g d y b y  t e r a z  R o s y a  w r ę c z  o d r z u c i ł a  
n a s z e  u s i ł o w a n i a ,  t o  p o j e d n a u i e  
s t a ł o b y  s i ę  n a  z a w s z e  n i e m o ż l i w e m .  
Rząd widział także z zadowoleniem początek 
powodzenia. Rząd pojmuje, że dla osiągnięcia 
celu potrzeba wiele jeszcze czasu, ale rząd z ra ­
dością dowiedział się, że w Petersburgu w yra­
bia się łagodniejsze zapatrywanie.

„Tymczasem rozpoczęły się pociski opinii za­
chodniej Europy przeciwko nam. Zwołałem ra­
dę ministrów i zaproponowałem podanie się do 
dymisyi, aby pozostawić swobodę księciu Fer­
dynandowi, lecz właśnie tak zw. r u s o f i l s c y  
c z ł o n k o w i e  g a b i n e t u  o d r a d z a l i  p o ­
d a n i e  s i ę  m i n i s t e r s t w a  d o  d y m i s y i .  
Uznali oni szczerość moich dążności i mego 
programu pojednania z Rosyą; nznali podobnie 
jak  i ja , że program ten należy przeprowadzić 
bez ofiar. Zaniechaliśmy więc dymisyi. Z dumą 
widziałem, że i w kraju całym wzrasta zaufa­
nie do mojej polityki. Otrzymałem mnóstwo te­
legramów, w których dziękowano mi za moją 
działalność polityczuą. Obecnie sytuacya nasza 
jest taka: P o c z e k a m y ,  z a  n i m d o j r z e j  e 
o w o c  p o j e d n a n i a .  Liczba naszych zwolen­
ników wzrasta. W P l e w n i e  i R a s g r a d z i e ,  
tych warowniach C a n k o w a  i K a r a w e ł o -  
w a , odbyły się zgromadzenia , na których 
większość wyborców oświadczyła się za polityka 
rządu. W s o b r a n i u  mamy za sobą z n a c z ­
n ą  w i ę k s z o ś ć .  Nie obawiamy się , również, 
ażeby party?, rusofilską. miała się chwycić, skraj­
nego kierunku, zachowuje ona umiarkowanie na 
podstawie naszego programu.

„Towtarzam, że n ie  z n a m y  ż a d n y c h  w a ­
r u n k ó w ,  p o d y k t o w a n y c h  p r z e z  R o­
s y  ę. Pisano w dziennikach o p o w t ó r z e n i u  
w y b o r u  k s i ę c i a  F e r d y n a n d a .  Na to 
nie zgodzi się żad°n parlament bułgarski, gdyż 
tylko sobranie decyduje o legalności sobrania. 
J e ś l i b y  j e d n o  m o c a r s t w o  m o g ł o  za- 
k w e s t y o n o w a ć  l e g a l n o ś ć  ó w c z e s n e ­
g o  s o b r a n i a ,  które wybrało ks. Ferdynan­
da, to nazajutrz po ponownym wj borze m o- 
g ł o b y  t o  s a m o  u c z y n i ć  i n n e  m o c a r ­
s t wo .  Jakież z tego mogłoby wyniknąć zamię- 
szanie! Pragniemy pojednania z Rosyą, ale tą 
ceną nie moglibyśmy go nigdy okupić.

„Co do w y c h o w a n i a  n a s t ę p c y  t r o n u  
w w i e r z e  p r a w o s ł a w n e j ,  przyznaję, że 
tego pragnie i Bułgarya. ale jest to rzecz uczuć 
narodu i reprezentantów kościoła. E g z a r c h a  
p o r u s z y ł  j u ż  t ę  s p r a w ę  w p i ś m i e  d o  
k s i ę c i a ;  m e t r o p o l i c i  także się nią zaj 
mują. Ale uważamy sprawę tę z a  c z y s t o  
w e w n ę t r z n ą ,  o s o b i s t ą  s p r a w ę  k s i ę ­
c i a .  Książę w danej chwili sam będzie wie­
dział, co uczynić, i nie potrzeba na to wcale 
zmiany konstytucyi'*.

Przegląd polityczny.
Kraków, 19 sierpnia. 

„ B e r l i n e r  T a g e b 1 a 11“ ogłasza korespon- 
dencyę z B u d a p e s z t u ,  według której panuje 
tam wielkie rozgoryczenie na prasę niemiecką 
za jej postawę w s p r a w i e  b u ł g a r s k i e j .  
W Peszcie rozumują, że skoro Niemcy utrzy­
mują, że Bułgarya nic je nie obchodzi, to Au- 
stro-W ęgry muszą same sobie zadać pytanie, 
c z y  s ą  r ó w n o u p r a w n i o n ą  s t r o n ą  w 
t r ó j p r z y m i e r z u  i jak ie  korzyści odniosłyby 
z tego przymierza na wypadek poważniejszych 
konfliktów. Co też powiedziałyby Niemcy, gdy­
by Austro-W ęgry z równą obojętnością mówiły, 
że kwestya Alzacyi - Lotaryngii nic je  nie ob­
chodzi ?

„ H a m b u r g e r  N a c h r i c h t e n u odpowia­
dają na to w artykule widocznie inspirowanjm  
przez Bismarka: „ P r z y m i e r z e  a u s t r y a -
c k o - n i e mi  e c k i e n i e  o s ł a n i a  b y n a j ­
m n i e j  p o l i t y k i  A u s t r o-W ę g i  e r na pół- 
w j r s p i e  B a ł k a ń s k i m ,  lecz jedynie osłania 
terytorjuim monarchii austro-węgierskiej ns. wy­
padek zaczepki ze strony Rosyi. Bułgarya zaś 
nie należy ani do Austro-Węgier, ani nawet do 
sfery interesów austryackich, lecz w e d ł u g  
t r a k t a t u  b e r l i ń s k i e g o  n a l e ż y  r a c z e j  
d o  s f e r y  i n t e r e s ó w  r o s j ' j s k i c h .  Zupeł­
nie więc niezrozumiałą jest rzeczą, jak  mogą 
się w Peszcie oburzać na to, że Niemcy nie po­
pierają dążności s p r z e c z n y c h  z a r ó w n o  
z t r a k t a t e m  b e r l i ń s k i m ,  j a k  i z c e ­
l e m  s a m e g o  p r z y m i e r z a  a u s t r y a c k o -  
n i e m i e c k i e g o .  Nic nie może lepiej chara- 
k terj zować zaślepienia madziarskiego, jak  poró­
wnanie Bułgaryi z Alzacyą-Lotaryngią. Austro- 
Węgry nie mają zgoła żadnych praw do Bułga­
ryi, Alzacya zaś i L otarjngia są składową czę­
ścią państwa niemieckiego1*.

Polemika ta jest w wysokim stopniu znaczą­
ca, dowodzi bowiem, że pomiędzy sprzymierzeń­
cami środkowo-europejskimi nie ma takiej bez­
względnej zgody w zapatrywaniach, jakby się 
zdawało, i w Austryi, a zwłaszcza na Węgrzech 
od czasu do czasu budzi się bunt przeciwko 
trójprzymierzu, wynikający z przeświadczenia,

że przymierze środkowo - europejskie zawartem 
zostało przeważnie w interesie Niemiec, a nie 
tyle w interesie Austro-Węgier.

Język polski na Bul,owinie.
Czytamy w wychodzącej w Czerniowcach 

„Gazecie Polskiej“ :
Od pewnego czasu zwraca powszechną Uwagę 

lakt, że rząd krajowy, którj' doniedawna z nie­
pospolitą gorliwością śledził ruch robotniczy w 
Czerniowcach, obecnie na zgromadzenia ludowe 
zgoła nie deleguje swego komisarza. Nie cho­
dzi nam o to, czyli istotnie obecność komisarza 
przyczynia się de spokojnego przebiegu obrad; 
owszem, stwierdziliśmy parokrotnie fakt, zape­
wne przypadkowy, że właśnie przebieg owych 
zebrań, gdzie nie było komisarza, wypadł nad­
zwyczaj spokojnie; spokojniej niż dawniej. Cie­
kawość naszą budziła jednak nagła zmiana w 
zachowaniu się funkeyonaryuszów rządowych i 
ze źródła bardzo kompetentnego dowiedzieliśmy 
się, że przyczyną jej jest — s p r a w a  pol -  
s k e g o j  ę z y k a.

Co głoszono swego czasu, jest istotnie praw­
dą. Ministerstwo spraw wewnętrznych z n i o s ł o  
r o z p o r z ą d z e n i e  r z ą d u  k r a j o w e g o ,  z a ­
b r a n i a j ą c e  p u b l i c z n e g o  p r z e m a w i a ­
n i a  p o  p o l s k u ,  ale — z niewiadomych przy­
czyn — nie zawiadomiło o tern interesowanej 
ludności, jeno ograniczyło się na p o u f n y m  
komunikacie do rządu krajowego. W ytworzyła 
się stąd dość dwuznaczna sytuacya dla funk­
eyonaryuszów rządu. Co ma bowiem począć ko­
misarz rządowy, skoro ifh zgromadzeniu, jak to 
rzeczywiście ma miejsce, niektórzy mówcy mó­
wią po polsku ? Zakaz prezydyum kraju nie 
został publicznie cofniętym, a poufne cofnięcie 
zakazu istnieje ! Pozwolić na przemowy pol­
skie — to znaczy sprzeciwiać się obowiązują­
cemu wobec publiczności rozporządzeuiu rządu 
krajowego; nie pozwolić — to znowu jest prze­
kroczeniem poufnego a obowiązującego urzędni­
ków rozporządzenia ministerstwa. I tak źle i 
tak niedobrze, więc na zgromadzeniach komi­
sarz nie jawi się wcale.

Niechaj tam p. komisarz nie jawi się — i 
niechaj to będzie zgryzotą pp. Lechnera i Lut- 
maua. My jedynie wobec przyczyn takiego za­
chowania się, będących już publiczną tajemni 
cą, — pytamy: c z y  d e c j z y a  w ł a d z  w 
k w e s t y a c h  n a w s k r ó ś  z a s a d n i c z y c h  
n i e  s p r o w a d z a  z a b a w n e g o  k ł o p o t u  
i nie obniża powagi organów wykonawczych, 
gdy się ją  traktuje poufnie ?

Z  zaboru pruskieyo.
„D z. P o z n a ń s k i * *  pisze w sprawie s p r z e ­

d a ż y  M i l e s z e w :
Ze względu na potrzebę wyjaśnienia pewnych 

w ątpliwości, co do ważności zawartych kontra­
któw, udaliśmy się do naszego doradcy prawne­
go, który nam przysyła swą opiuię:

„Mylnem jest zdanie powtarzane niejedno­
krotnie, iż Mileszewy są do uratowania dlatego, 
pouieważ nie nastąpiło jeszcze powzdanie (Au/- 
lassunyi, gdyż jeżeli zawarte umowy są ważne, 
natenczas może komisya kolonizacyjna zmusić 
w drodze procesu spadkobierców po ś. p. Lys- 
kowskim do przewłaszczenia Mileszew. Do tego 
jednakże zapewne nie przyjdzie, gdyż kontrakt 
zawarty z p. W ładysławem Paruszewskim nie 
jest chwilowo jeszcze prawomocnjrm. Do współ­
właścicieli Mileszew należy bowiem małoletnia 
córka p. Skrzydlewskiego z Ż egotek, a zatem 
ważność kontraktu sprzedaży zależy od zezwo­
lenia sądu opiekuńczego (§ 171 tyt. 2, część II 
pruskiego Landrechtu). Sąd opiekuńczy na sprze­
daż p. Paruszewskiemu zgodzić się nie może, 
gdyż taksa sądowa nie jest bynajmniej decydu 
jącą , tylko informującą. Wprawdzie reskrypt 
ministeryalny z dnia 21 maja 1819 r. nakazuje 
taksy sądowe, jednakże obecnie miarodawczą 
jest ordynacya opiekuńcza, która nie krępuje sę­
dziego opiekuńczego i pozostawia mu wolność 
działania (cfr. Dernburg. pruskie prawo prywa­
tne, toin III, uwaara 13 na stronie 164). Gdyby 
się nawet udało otrzymać taksę sądow ą, która- 
by nic wykazywała większej wartości Mileszew 
ja k  340.000 marek , to jeszcze sąd na sprzedaż 
się nie zgodzi, gdyż* wiadomo, iż komisya resp. 
p. Stark znacznie wyższą cenę za Mileszewy 
zapłacił. Sprzedaż za 340.000 marek nie przed­
stawia zatem dla małoletniej korzyści, jaka we­
dług § 172 cic. tit. wykazaną być musu Wobec 
tego można być pew nym , iz Mileszewy nie 
przejdą w ręce komisyi kolonizacyjnej, jeżeli 
tylko sąd strzeliński będzie dostatecznie poinfor­
mowanym. W tej mierze wolno działać każde­
mu i radzę przesłać królewskiemu sądowi okrę­
gowemu odnośne numera g az e t, natenczas mo­
żna być pew nym , iż sąd zbada sprawę i nie 
pozwoli na moralną i finansową krzywdę swej 
pupilki. “

Nadmienić tu w ypada, że rodzina Łyskow- 
skich publicznie ośw iadcza, że p. P a r u s z e w -  
s k i zawiódł jej zaufanie i że wobec tego ze 
swej strony dołoży wszelkich starań, żeby sprze­
daż majątku cofnąć.

Poselstwo ab is-tyń skie.
Dziwna, dyskusya wywiązała się w Peters­

burgu po wyjeżdzie poselstwa abissyńskiego. 
Ks. M i e s z c z e r s k i  podał w wątpliwość le 
galność poselstwa i wyraził przypuszczenie, że 
misya abissyńska była samozwańczą i nie mia­
ła  prawa przemawiać w imieniu negusa M e- 
n e l i k a .  L e o n t i e w  za tojprzypuszczenie wy­
zwał ks. Mieszczerskicgo na pojedynek, a rów­
nocześnie wyjaśnił, że poselstwo przybyło do 
Petersburga na życzenie samego negusa i że 
negus uprzednio porozumiał się w tej sprawie 
urzędownie z rosyjskiem ministerstwem spraw 
zagranicznych. Wyjaśnienie to nie wystarcza 
„ G r a ż d a n i n o w i * *  i organ ks. Mieszczer- 
skiego ponownie przypuszcza, że misya mo­
gła być nielegalną, a urząd sprrw  zagra­
nicznych mógł być wystrychnięty na dudka. 
„ G r a ż d a n i n * *  domaga się, ażeby sprawa ta, 
w interesie godności Rosyi, została dokładnie 
wyjaśnioną tak, ażeby nie mogła powstać żadna 
wątpliwość co do charakteru poselstwa abissyń­
skiego, które jakoś nagle wyjechało z Peters­
burga, nie zatrzymując się już w Moskwie, jak  
projektowano według pierwotnego planu.

Wojna na i»yspie Kubie.
Wojna z powstańcami na wyspie Kubie coraz

niekorzystni j  dla Hiszpani i się przedstawia. Armia 
hiszpańska dziesiątkowana jest przez żółta febrę, 
na którą koło 120 ludzi dziennie zapada. J o s e  
M a c e o, dowódca rokoszan, okazuje się wcale 
nie gorszym wodzem od hiszpańskiego pogromcy 
Kabylów. Wedle najnowszych wiadomości stanął 
Maceo z główną swoją armią na plantacjach 
kawowych między S a n  J a g o  a G u a n t a r . a -  
m o. Armia jego zwiększa się z dniem każdy m, 
a znaczącym j e s t . fakt, że zasila się ona także 
zbiegami z armii hiszpańskiej. Jeżeli armia hi­
szpańska w najbliższym czasie stanowczego po­
wstańcom nie zada ciosu, to Hiszpania utracić 
może wyspę Kubę łatwiej, aniżeli się spodziewa.

Niepowodzenia z powodu tej wojny wyzyskuje 
partya republikańska w Hiszpanii, podsycając 
wrażliwe i niechętne królestwu ży wioły. Głuche, 
lecz coraz częstsze dochodzą też wieści o nie­
pokojach w Walencyi i Castellon. Rezerwiści 
wzbraniają się wyjeżdżać z kraju na wojnę 
zamorską, która tyle już pochłonęła ofiar.

K R O N I K A .
Kraków, 19 sierpnia.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
p. F. Gerżabek i  Tarnowa 5 złr. 93 ct.

P . O tton Loewy z Niska 3 z łr. 20 ct., zebrane 
w gronie urzędników.

W gimnazyum polskiem w Cieszynie wakuje 
dotąd posada nauczyciela do nauk przyrodniczych 
i m atem atyki.

Zarząd „ M a c i e r z y  s z k o l n e j * *  w Cieszynie 
ogłasza za naszem pośrednictw em , że nauczyciel 
pobierać hędzie p e ł n ą  p ł a c ę ,  chociaż zajęty 
będzie 9 do 12 godzin tygodniowo. Podania wno­
sić należy pod adresem „ M a c i e r z y  s z k o l n e j * *  
w C i e s z y n i e .

Nie wątpimy, że n nas w kraju znajdzie się 
kandydat, który ju ż  ze względu na doniosłość spra­
wy, siły swoje poświęci służbie na kresach. Czas 
jednak  nagli, a wszelka zwłoka je s t niebezpieczną 
dla zakładu polskiego w Cieszynie.

Rocznicę urodzin cesarza w sobotę wieczorem, 
jako w przeddzień uroczystości, kapela wojskowa 
20 pułku zwiastowała capstrzyk iem , odegranym 
przed odwachem w rynku, następnie serenadami 
przed mieszkaniem delegata nam iestnictwa i przed 
gmachem komendy korpusu. Jednocześnie kapele 
pryw atne „Harmonii** i 8tow. weteranów wojsko­
wych g ra ły  po ulicach, przed siedzibami głównycii 
urzędów autonomicznych i rządowych. Liczna pu­
bliczność, przy sprzyjającej pogodzie, tow arzyszyła 
popisom orkiestr. W czoraj o godzinie 5 rano mie­
szkańcy zbudzeni zostali odgłosem wystrzałów  dzia­
łowych, a jednocześnie cztery orkiestry  wojskowe 
przechodziły ulice, grając odpowiednie utw ory. — 
W katedrze na W aweln w obecności licznych przed­
stawicieli władz odbyło się przed połndniem uro­
czyste nabożeństwo.

Wiadomości osobiste. „G azeta Narodowa** do­
nosi, iż namiestnik Kazimierz hr. Badeni powołany 
został przez cesarza do Ischl na w torek 20 bm.

P. namiestnik przejechał dzisiaj rano pospiesznym 
pociągiem przez Kraków do Wiednia.

Ślub. Dnia 18 b. m. pobłogosławiony został w 
kościele Maryackim w K rakowie ślub p. Józefa 
Kordeckiego, aptekarza z Grybowa, z panną Józefą 
T reterów ną, córką ś. p. Juliana T re te ra  i Jadwigi 
z Samborskich.

SeZOII Operowy. Zarząd opery ogłasza następu 
jacy repertoar ostatnich dziesięciu przedstaw ień na 
czas od dnia 20 sierpnia do dnia 1 września b. r.: 
We w t o r e k  20 sierpnia: „Afrykanka**, opera w 
5 aktach M ayerbeera. W e c z w a r t e k  22 sier­
pnia : „Oavalleria Rusticana**, opera w 1 akcie Ma- 
scagniego, i „Pajace**, opera w 2 aktach Leonca- 
valla. W s o b o t ę  24 sierpn ia: „Lohengrin**, ope­
ra  w 3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda W agnera. 
W n i e d z i e l ę  25 sie rw ńa: „A f r y k a n k a , opera 
w 5 aktach M ayerbeera. W  p o n i e d z i a ł e k  26 
sierpnia: „Lohengrin**, opera w 3 aktach a 4 od­
słonach Ryszarda W agnera. W e w t o r e k  27 sier­
pn ia : „Carmen**, opera w 4 aktach Bizeta. We 
ś r o d ę  28 sierpnia: „Lohengrin**, opera w 3 akt. 
a 4 odsłonach Ryszarda W agnera. W e c z w a r ­
t e k  29 sierpn ia: „Prorok**, opera, w 5 aktach 
M ayerbeera. W  p i ą t e k  30 sierpnia: „Lohengrin**, 
opera w 3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda W a­
gnera. W s o b o t ę  31 sierpnia: „P ro rok**, opera 
w 5 aktach M ayerbeera.

Bilety nabyte są ważne na pojedyńcze przedsta­
wienia odnośnych oper. Bilety nabywać można w 
kasie zamówień (W . F en z , Rynek główny, róg ul. 
Szewskiej), a w dzień przedstawienia w kasie tea­
tralnej.

0 kopię kurtyny z tea tru  krakowskiego ubiegał 
się p. Michał W ołowski, dyrek tor tea tru  w Łodzi. 
H enryk Siemiradzki, proszony o zezwolenie na sko­
piowanie wspaniałego jego dzieła, d a ł odpowiedź 
odmowną, —  obawia się bow iem , aby wad kopii 
nie przypisywano oryginałowi.

Zmarli. W  Rrzeżanach zm arł w 64 roku życia 
Karol M e r l ,  zasłużony obywatel tam tejszy, zastęp­
ca burm istrza, prezes kasy zaliczkowej i Stowarzy­
szenia połączonych rękodzielników.

Czesław W incenty G o d z i e ń , urzędnik kasy 
oszczędności w B ochni, zm arł w 21 roku życia w 
Tarnowie.

W W arszawie zm arł w 41 roku życia W acław 
K a p  I i  ń s k i ,  lekarz ginekolog, pozostawiający po 
sobie najlepszą opinię.

Aniela z Tlachnósr G o e b 1 o w l, przeżywszy lat 
53, zm arła w Krakowie.

Józefa z baronów Horochów B o b r o w n i c k a .  
b. w łaścicielka dóbr ziemskich i obyw atelka m. 
Tarnow a, przeżywszy lat 58, zm arła duia 15 bm. 
w Szczawnicy, gdzie baw iła na kuracyi.

Ofiara, p . August Gorayski z powodu wykopa­
nia nowej, bardzo obfitej studni naftowej w kopalni 
równieńskiej, ofiarował 3500 złr. na budowę ko­
ścioła w Równem.

W Jaworzu na Śląsku (Ernsdorf) nabył w tych 
dniach aptekę p. Almn Janicki.

Węgierscy śpiewacy we Lwowie. Liczniejsze 
grono „Tow arzystw a śpiewackiego** w Debreczynie, 
złożone z kilkudziesięciu osób. urządza wycieczkę 
do Lwowa, w celu poznania miasta i odwiedzenia 
Towarzystw  śpiewackich. W ycieczka ta  m iała się 
odbyć zeszłego roku, w ładze węgierskie jednak 
wówczas robiły  rozliczne trudności z powodu cho­
lery w Galicyi. Obecnie korzystają W ęgrzy z oka- 
zyi poświęcenia nowej linii kolejowej W oronianka- 
S z ig e t, w której to uroczystości biorą udział, i w

środę w południe staną we Lwowie, gdzie na dwor­
cu zostans uroczyście przez wszystkie lwowskie 
Tow arzystwa śpiewackie przyjęci. W czwartek od­
będzie się w ogrodzie miejSKim fe s ty n , połączony 
z koncertem , podczas którego śpiewacy węgierscy 
odśpiewają kilkanaście utworów, zaś orkiestra cy­
gańska pod kierownictwem słynnego R a tz a , jadąca 
wraz z nimi z Debreczynu, odegra ludowe melodye; 
w piątek rano opuszczają W ęgrzy Lwów. Jak  s ły ­
chać, ma się zawiązać k o m ite t, w skład którego 
wejdą reprezentanci nietylko samego św iata muzy­
kalnego, a to gwoli goduego przyjęcia śpiewaków 
węgierskich na polskiej ziemi.

Z Rabki piszą do nas: Dnia 15 sierpnia b. r. 
odbj-ło się w Rabce powtórna zabawa dziecinna 
na korzyść budowy szkoły polskiej w Biały, lecz 
w znacznie mnie,ozyeli rozmiarach liii pierwsza, ze 
względu na zmniejszona liczbę gości bawiących tam 
jeszcze i na deszcz całouzienny, który zm usił zam­
knąć sic w c asnych ramach salki balowej Zabawa 
byłaby nawet zupełnie się nie udała, gdyby nie 
nprzęjmość gospodarzy Rabai, doktorstw a Kadenów, 
którzy użyczyli omnibusu zakładowego dla przy­
wożenia dzieci z dalszych willi, czera zdwoili ra ­
dość młodziutkich uczestników. Zaznaczyć^także na­
leży ofiarność dyrek tora kąpielowej orkiestry p. 
Schenkla, który wobec celu zabawy i je j niekorzy­
stnych warunków, g ra ł prawie za darmo z całem 
swem towarzystwem, wyróżniającem się doborem 
i ilością sztuk, grywanych wśród innych kąpielowj-cli 
orkiestr. ,

Korowody ze śpiewami, rozmaitego rodzaju w y­
ścigi i gonitwy nagradzane '‘Chorągiewkami, hełm a­
mi i piernikami, wreszcie ochocze tańce, złożj-ły się 
na całośc zabawj’, k tóra przyniosła łącznie z nade­
słaną poprzednio częścią z dochodu teatru  am ator­
skiego, urządzonego przez dzieci także w Rabce 25 
lipca b. r., z łr. 84 ct. 39.

Zarząd Krakowskiego K oła pań Tow. „Szkoły lud.** 
składa serdeczne podziękowanie Szanownemu Komi­
tetowi za przysporzenie fundnszu na cel tak donio­
sły , jakim  je st budowa szkoły polssiej w Biały, 
za pomocą urządzenia zabawy dziecinnej" oraz tea­
trzyku am atorskiego, urządzonego przez dzieci w 
Rabce i przesłanie czystego dochodu z tychże w 
kwocie z łr. 34 ct. 39.

Ze Szczawnicy donoszą nam, że w poniedziałek 
26 b. m. odbędzie się tam w sali dv'orca gościn­
nego o gouz. 5 wieczorem ogólne zebranie człon­
ków Tow arzystwa tatrzańsk iego , oddziału pieniń­
skiego.

W edług ostatniej listy kąpielowej do dnia 11 
b. m. przebywało w Szczawnicy ogółem 2.683 
osób.

Czytelnia polska w Berlinie. Wobec coraz wię­
kszej liczby Polaków w Berlinie i okolicy, już od- 
dawna uczuwano brak czytelni polskiej. Myśl załc 
żenią czytelni nie je s t nową, trudno jednak j e było 
dotychczas wykonać z powodu hrakn środków. —  
Ażeby Wreszcie myśl zamienić w czyn, zawiązała 
się ku założeniu czytelni komisya, k tóra jednogło­
śnie postanowiła założyć czytelnię pod nazwą „Czy­
telnia polska w Berlinie*1. Głównym inieyatorem 
b y ł p. Tomaszewski, który ofiarował się ponieść 
wszelkie koszty, a nadto odstąpił dla czytelni jeden 
z pokojów przy swojej restauracyi, z osobnem wej­
ściem. Czytelnia otw arta będzie od godziny 8-ej 
zrana do 12 w nocy. Polacy, zamieszkali w Berli­
nie i okolicy, lub przybyw ający do stolicy Nie­
miec, bez wszelkiej opłaty mają wstęp do lokalu 
czytelni i prawo korzystania na miejscu z czaso­
pism i książek. Redakcye p.sm polskich przyczynią 
się do powodzen.a czytelni przez rozsyłanie swoich 
wydawnictw. Adres czy te ln i: Berlin, 6 . Hoizmarkt 
strasse, 19. K om isją berlińską czytelni polskiej 
składają p p . : B. Dworkowski, J . Felsmann, Sikor­
ski, F. Masiota, i \ .  Tomaszewski i F. Załachow- 
ski.

Polskie pamiątki w Lipsku. LiDsk je st jednem 
z miast niem ieckich, dość bogatych w pamiątki 
drogie dla Polaków. Przez 3 dni la ła się tu  w pa­
miętnym rokn 1813 krew  polskich legionów pod 
dowództwem ks. Józefa Poniatowskiego i generała 
Dąbrowskiego. W Lipsku też, po ostatniej raoider- 
czej bitwie sprzymierzonych mocarstw z Napoleo­
nem dnia 18 października, utonął ks. Poniatowski 
w Elsterze, zasłaniając odwrót armii Napoleońskiej. 
Miejsce owo (przy nlicy Lessinga) zaznaczone je st 
kamieniem pamiątkowym. Naprzeciw wspomnianego 
kamienia, ńa drugim brzegu E lstery , stoi skromny 
ale piękny pomnik księcia Józefa z piaskowca. Na 
pomniku widnieją w polskim i łacińskim języku 
różne napisy, dwa orły  białe, piękna płaskorzeźba, 
wyobrażająca głowę sławnej swoiego czasu piękno­
ści bohatera, a cały jeden bok ubrany je st olbrzy­
mim wieńcem wawrzynowym , roboty kutej z żela 
za. Zresztą pomnik sam otoczony jest Żelaznem 
ogrodzeniem. Nad pomnikiem szumią drzewa, n stóp 
jego ścielą się bogate bluszczowe girlandy.

Postawiony przez wojsko polskie, odnowiony zo­
s ta ł ten pomnik przez W ydział krajowy Galicyi w 
r. 1876. Go rokn przyjeżdża tu  rodzina adjuUmta 
książęcego i zaopatruje pomnik to w ogrodzenia, 
to w bluszcze, kwiaty i t. p. Pomnik strzeżony 
je st przez gminę miasta Lipska. S tró ż , czuwający 
nad pom nikiem , opowiada, że dawniej przychodzili 
tłum nie do pomnika robotnicy poiscy i z odkryte- 
mi głowami u stóp jego całe przesiadywali go­
dziny.

Poniżej pomnika pokazuje tenże stróż miejsce w 
E ls te rze , w którem znaleziono zwłoki k sięcia , a  
powyżej brzeg, na który koń jego i adjn tanta, wy­
ratowawszy się, wyskoczył.

Na po lach , okalających L ip sk , są dwa pobojo­
wiska korpusu Poniatow skiego, a dwa gen. Dą­
browskiego ; na każdem z nicli poumieszczane se 
na miejscach, gdzie stali komendanci korpuśni, po­
mniki. Smutek przejmuje P o lak a , stojącego wśród 
tych pól przesiąkłycli k rw ią , pozornie daremnie 
wylaną.

Oddając hołd ofierze legionów, które krw ią swo­
ją  wymodlić chciały woiuą Polskę dla potom nych; 
oddając hołd księcin Józefow i, który do zgonu w 
bohaterstw ie wierny sprawie, honor Ojczyzny w ręce 
swoje złożony, a  śmiercią bohaterską ocalony przed 
Boga zaniósł, wysłuchaliśmy, w szczuołej garstce, 
czasowo bawiący Polacy z Galieyi, umyślnie na ten 
cel zamówionej mszy św., poczem udaliśmy się łą ­
cznie do pomnika i złożyliśmy w imieniu wszystkich 
rodaków wawrzynowy wieniec na iego 3zczycie, a 
w poczncin obowiązku dla Ojczyzny złożyliśmy na 
gimnazyum cieszyńskie 10 marek, które też na rę ­
ce redakcyi „N. Retormy*' przesyłam^

W śródm ieściu, przy Possplatz N r 8 ,  mieszkał 
nasz ukochany K ościuszko; szkoda, że na domn 
owym nie mu tablicy pam iątkow ej, któraby o tero 
przechodniowi znać dawała. Należałoby, aby się
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naród w odpowiedni sposób o taką tablicę po­
stara ł.

W Lipskn mieszka niewielu Polaków; utrzym ują 
oni jednak cztery tow arzystw a: Akademickie, H ar­
monię, Przemysłowców i Robotników polskich. Na 
podniesienie zasługuje okoliczność, że wszystkie te 
towarzystwa znoszą się między sobą i wspierają 
moralnie, ha nawet m ateryalnie. Rozporządzają nie­
które z nich piękną biblioteką, bardzo dobremi si­
łami koncertowemi i ainatorskiem i, dają też od 
czasu do czasu wieczorki i przedstawienia.

Towarzystwo akademickie zawdzięcza swoją za­
możność w znacznej mierze Paderewskiem u, który 
na jego cele w czasie swego tryum falnego przeja­
zdu przez Lipsk .>00 m arek ofiarował.

W prywatnem m uzeum , zwanem Napoleońskiem, 
znajdują się mnogie ryciny i jeden autograf księ­
cia Poniatowskiego. -f- *’ ■

Poszu iwanie spadkobierczyni, sąd  suczawsli 
wzywa nieznaną z miejsca pobytu Różę Scbulsin 
ger, aby w przeciągu rokn zgłosiła się o spadek, 
jaki na nią przypadł po zmarłym w Suczawie ku­
pcu E. Steruliebie.

Pojedynek O psy. jak  donosi „Gazeta Polska 
odbył się przed paru dniami w <'zernh>wcach. Na 
mieście, obok księgarni Pardiniego spotkały sie psy 
i poczęły się gryść wzajemnie. V\ łnściciele psów 
położyli wprawdzie koniec psiej walce, ale też wza- 
icmnie powiedzieli sobie kilka słów mniej grze­
cznych. .leden z nich, student wszechnicy N., czynił 
wymówki d rug iem uJ kapitanowi piechoty F ., że 
pies jego biega bez kagańca, ostatni zaś grom ił 
studenta za to, iż swego psa nie prowadzi na li- 
newce. W ynikiem sprzeezki był pojedynek na szable, 
k tóry  odbył się w koszarach piechoty wśród dość 
ostrych warunków, albowiem aż do zupełnego nbez- 
władnienia. W alka o psy zakończyła się poważnie, 
albowiem kapitan F. o trzym ał ciężkie cięcie w lamię.

Żywy nieboszczyk, w  okolicy wsi Wola K a­
niowską, jak donosi „K ijew l.", wiele hałasu naro­
biło następujące zdarzenie; W tych dniach, po cięż­
kiej i długiej chorobie, zm arł właściciel tego ma 
ją tk u , Zaleski. Nieboszczyka ubrano i złożono do 
trum ny postawionej w salonie. Na trzeci dzień do 
Woli Kaniowskiej zjechało się na pogrzeb całe są­
siedztwo i oczekiwano tylko przybycia księdza. 
W tem stało  sie coś- nadzwyczajnego, zebrani w j a ­
dalnym pokoju goście i rodzina zaczynają krzyczeć 
w niebogłosy, chowają się po k ą ta c h , uciekają do 
sąsiednich pokoi, mdleją i t. p. Powodem tego za- 
mięszania było zjawienie się wsrod żywych... nie­
boszczyka Zaleskiego. Był on niezmiernie blady, 
i_k tru p , i w tem ub ran iu , w którem złożono go 
do trum ny. W idząc, że stał się przyczyną takiej 
aw antury i że w pokoju jadalnym  pozostało zale 
dwie kilka zemdlonych k o b ie t, żywy nieboszczyk 
wyszedł do s ie n i, a stąd na ganek. W tej chwili 
właśnie przed ganek zajechał ksiądz. W oźnica, wi­
dząc. swego zmarłego p ana , spacerującego po gan­
ku , z krzykiem uciekł do s ta jn i, ksiądz z a ś , ze­
skoczywszy z bryczki, zaczął głośno odmawiać mo 
dlitwy. Młocie konie, pozostawione bez dozoru, zlę­
k ły  się krzyku woźnicy, pognały w pole, a nastę 
pnie do lasu, rozbiły w kawałki b ryczkę , a jeden 
z koni bardzo się pokaleczył. Tymczasem 1 >yły nie­
boszczyk , ledwie stojąc na nogach, zwrócił się do 
księdza, aby odprowadził go do sypialni i położył 
do łóżka. „Niedobrze mi, bardzo niedobrze — po 
w tarzał p. Zaleski nie w iem , co się ze mną 
dzieje , gdzie byłem .u K siądz, oprzytomniawszy ze 
strachu , zaprowadził go do sypialni i niezwłocznie 
posłano po lekarza. Okazało s ię , że chory pogra 
żony by ł w śnie letargieznym ; zbudziwszy się, wy 
szedł z trum ny i nawpół przytomny zaczął chodzić 
po pokojach, wywołując, wszędzie paniczny prze 
strach. Można sobie wyobrazić radość żony i dzieci, 
odzyskujących tak niespodzianie moża i ojea. Stan 
zdrowia p. Zaleskiego, chociaż poważny, lecz nie 
bezpieczeństwa , podług zdania lekarzy, nie przed 
stawia.

Zamknięcie kasyna, z Marienbadii donoszą pod 
d. 13 brn.: „W czoraj wielkie wrażenie wśród gości 
marienbadzkich wywarło zamknięcie tutejszego ka 
syna. Przed trzem a miesiącami stow, francuskie o- 
tw orzyło tu  nowy zakład, zwany „Gasino des etran 
gers“ . Koncesya g ło s iła , że celem nowego kasyna 
je st urządzanie koncertów, zebrań towarzyskich itp. 
Wczoraj około godz. 19 wieczorem zjaw ił się w za­
kładzie komisarz, polic.yi. Wszyscy obecni goście, 
nawet słuchacze koncertow i, wezwani byli do na 
tyclimiastowego opuszczenia lokalu. Okazało się, 
iż zejście poiicyi miało na celu zamknięcie kom­
pletnego domu gry, urządzonego w górnych salo­
nach kasyna. Przyrządy do gry i stawki opieczęto­
wano. Okazało się, iż w górnym lokalu za pozwo- 
leuiem władzy była urządzona gra t. zw. „petits 
clievanx", rodzaj podłużnąj szachownicy, zaopatrzo­
nej w koniki mechaniczne, które gracze pochylali 
Zatrzymanie się kon’ka na tein lub owem polu
stanowiło o wygranej lub przegranej. Stawka wy­
nosiła guldena. W krótce dla nikogo nie było taje 
mnicą, iz w kasynie marienbadzkiein można się tak 
dobrze zgrywać, jak w Monaco.u

Karciarstwo w Niemczech. Dają się słyszeć 
narzekan ia , że u nas za dużo czasu traci się na 
grę w karty . N a pociechę owym pesymistom mo 
żerny powiedzieć, że pod tym względem w Niem 
czech dzieje się o wiele gorzej. W  przeciągu lat
1 0  (1884  1893) w cały cli Niemczech rozeszło się
74 ,355 .500  talij kart, a popyt o nie rośnie z ka­
żdym rokiem. Gdy w r. 1882 znżyto 6 ,740 .000  
talij kart, za to w r. 1892 zapotrzebowanie kart 
wzrosło już do 8 ,256 .200  talij. Prawda, że ludność 
Niemiec zwiększyła się o 9 prc., gdy tymczasem 
zapotrzebowanie k art wzrosło na 24 prc. W edług 
obliczeń dra Bartha, każdy pełnoletni Niemiec zu 
żywa przecięciowo rocznie 684 godzin na grę w 
karty , czyli biorąc dzień roboczy za 8 godzin, traci 
8 5 1 j dni w ciągu całego roku.

Produkcya papieru na świecie, według zebra­
nej przez jedno z pism angielskich sta tystyk i, w y­
kazuje obecnie ogółem 3985 iabryk na kuli ziem­
skiej, k tóre w yrabiają rocznie 7904 miliouów liber 
papierń. Połowę tej olbrzymiej ilości m ateryału, 
3900 mil. liber, spotrzebowują drukarnie na książki 
i broszury, a na dzienniki przypada 1600 milionów 
liber, resztę za.ś pochłaniają inne użytki. Licząc na 
głowę ludności, zużywa Anglik najwięcej ze w szyst­
kich narodów, gdyż w przecięciu po l i 1/, liber 
rocznie. Po Anglii przychodzi Ameryka, wykazując 
10 ’/* libry na rok i na głowę. Dalej idą: Niemcy 
z 8 i Francya 7 '/2 librami na rok i na głowę. 
W Austro-W ęgrzech i we Włoszech cytra ta  spada 
na 3 '/ j  liber w przecięciu na głowę rocznie. Me 
ksyk staje tu z 2 librami rocznie na głowę, a Hi­
szpania z 1 .

Z Ameryki. Pomimo świetnych widoków powo­
dzenia, zapowiedziane otwarcie galeryi artystów ma­
larzy polskich w Nowym Jo rku , w pałacu Metro­
politan, nie doszło do skutku z powodu nieporozu­
mień pomiędzy pp. Niedźwiedzkim i Sosnowskim, 
delegatami artystów  malarzy i telegraficznego we­
zwania ich do powrotu z galeryą do W arszawy.

P rzyby ł z W arszawy i od miesiąca przeszło po­
zostaje w Nowym Jorku adwokat przysięgły p. Jan 
Szczekowski, w celu uregulowania interesów gale­
ryi artystów  malarzy polskich w Nowym Jorku. 
Pan S. bardzo pomyślnie zakończył sprawę i ocze­
kuje tylko ostatecznej decyzyi z W arszawy, poczem 
niezwłocznie powraca do kraju.

Morderca. Z Olficago donoszą: Straszny morderca,
0 jakim jeszcze krym inalistyka naszych czasów nie 
wspomina, został w tych dniach zdemaskowany. S tra­
szny co do ilości ofiar, którym  życie odebrał, co do spo 
koju i systemu, jakich się trzym ał, co do sposobu, 
w jak i ukryw ał swoje ofiary, wreszcie że popełniał 
to człowiek z wyźszem wykształceniem uniwersy- 
teokicm — lekarz. Dr. 11- H. Holmes -  nazwisko 
tego potwora. Urodzony wr r. 1861 ym. mając lat 
17 ożenił się z niejaką Klarą Lo\ ering, z którą 
ma syna lo -letn iego, i na je j koszt rozpoczął stu- 
dya lekaiskie. Jeszcze będąc studentem zaczął sze­
reg zbrodni, gdyż w drugim roku pobytu swojego 
wr uniwersytecie do spółki z drugim towarzyszem 
ułożył plan, “celem oszukania Tow arzystw a aseku­
racyjnego na życic. W tym celu zaasekurował siebie 
na znaczną sumę, potem w ykradł trupa z gabinetu 
anatomicznego, zam knął go w swojem mieszkaniu, 
podpaliwszy przedtem  łóżko, na którem  trup  l6żał. 
Gdy ugaszono ogień, znaleziono nadpalone zwłoki
1 sądzono, że to b y ł trup  Holmesa, lecz w ostatniej 
chwili zauważono pewne wątpliwości i całv ten 
piekielny plan spełzł na liic.zem. Gd tego czasu Hol 
ines popełniał zbrodnię za zbrodnią, asekurują^ 
swoje ofiary i mordując ie następnie. Dotycl 
czas znana je st liczba 10 osób, które napewno 
zginęły z rąk  Holmesa, Jednakże liczba ta  nie 
je s t jeszcze zamknięta, gdyż każdy prawie dzień 
przynosi światu nowe nazwiska nieszczęśliwych, 
których los postawił na drodze tego zbrodniarza. 
4V iększość swoich przestępstw  popełnił Holmes w Chi­
cago, we własnym domu na rogu ulic 63 i Wal 
lacn, w którym  miał też aptekę. Dom ten obecnie 
jest zajęty przez policyę.

Wojskowe oddziały szkolne we Francyi znie­
siono. W swoim czasie narobiły  one sporo hałasu, 
gdy, marząc o odwecie, Francuzi chcieli od dzie­
ciństwa zaprawiać naród do rzemiosła wojskowego. 
W r. 1880-yin, na propozycyę radcy, później de­
putowanego, A rystydesa K eya , rada miejska pa­
ryska postanowiła zaprowadzić ćwiczenia wojskowe 
w szkołach, a w r. 1882-im m inister wojny, gene 
ra ł Billot, zorganizował w całyin kraju  „bataliony 
szkolne11, nadając im ustrój całkiem wojskowy ze 
stopniami wojskowemi, pud komendą generałów  dy­
wizyjnych itd. 50.096 dzieci należało do tych ba­
talionów. W r. 1882-im oddział dzieci w specyalnem 
umundurowaniu paradow ał przy otwarciu nowego 
ratusza, i F loąuet, wówczas prefekt Sekwany, miał 
do nich gorącą przemowę. Rodzice chętnie dawał 
30 fr. na mundur. Stopniowo jednak  zapał s łab ł 
gdy się jedne mundury zniszczyły™  na drugie pic 
wiedzy zabrak ło ; w ynikły  zatargi, bo olicer „ba ta­
lionu szkolnego11 żądał od dorosłego „prawdziwego 
żołnierza, aby go salutował. Żadnych dobrych re 
zultatów nie zauważono; zaczęło to być śmieszne 
To też rada miejska paryska zniosła oddziały woj 
skowe w swoich szkołach i wkrótce odbędzie się 
lieytaeya na całą masę. broili (/.resztą nigdy liiena 
bijanej) i instrumentów, pozostałych po tych ' n i e  
doszłycb bohaterach drugiej kriicyaty  dziecinnej

Mianowania. Kierownik ministerstwa sprawie 
dliwości zamianował dyrektora urzędów pomocni­
czych przy sądzie obwodowym w Przemyślu Lu- 
dw ka Yiiriisa de Farat dyrektorem  urzędów pomo­
cniczych przy wyższym sądzie krajowym we Lwo­
wie.

Abonenci „Nowej Reformy11 n ‘bywać mogą
piękną heliograwurową kopię „Reytena11 J a n a
M a t e j  k i  w wielkim formacie 70 x  90 □  cm.
na grubym kartonie po ce.iie dla nich wyłącz-
nie i znacznie zniżonej, t. j. zamiast za 6 złr.
tylko 4  z łr opakowaniem 4 złr. 30 et.).
Zamów io n ia w ra / z należytością przesyłać na-
lcży pod adresem Adnm m tracyi „N. Reformy11.

Wiadomości nanKowe, literackie i artystyczne.
Opera. W ystawienie zapowiadanej dawno „Afry- 

kank i11 M ayerbeera jest jednym więcej dowodem 
staranności zarządu sezonowej opery uaszej w speł­
nieniu zadań , to też z szezerem uznaniem na po­
czet rzetelnych zasług zapisujemy trudy  i znaczne 
koszta, poniesione na przyprowadzenie do skutku 
tego przedstawienia. W ytraw ną rękę reżysera znać 
było w całości widów iska . a pod względem deko­
racyjnym , efektownego okrętu mogłyby pozazdrościć 
pierwszorzędne nawet sceny. Wieczór ten w ogóle 
należał do najefektowniejszych w sezonie.

P artyę ty tu łow ą A frykanki Seliki panna Mira 
Hellerówna w całości śpiewała prześlicznie, pomimo 
iż partya ta  nie nadaje się dla mezosoprann, jako  
napisana dla sopranistki. Najwyższe tony skali 
szczęśliwie ominęła prawdziwie utalentowana a rty ­
stka i odniosła sukces najzupełniejszy. P rzepełnia­
jąca tea tr  publiczność przyjm owała p. Heller bar­
dzo życzliwie i oklaskiw ała gorąco po każdym u- 
stępie.

P . Górskiemu winszujemy jednej z najtrudniej­
szych party i barytonowej, którą śpiew ał bardzo 
dobrze, i gdyby nie minimalne usterki, kreucyę 
jego nazwalibyśmy skończoną.

P. Warmiith jako  Yasco de Gama dopiero w 
duecie z Seliką zupełnie zadowolnił słuchaczy. W

innych ustępach brakło mu siły. Już raz zaznaczy­
liśmy f  że jego talentowi bardziej odpowiadają par- 
tye liryczne niż bohaterskie. Gra aktorska bywa 
u tego artysty zawsze na drugim planie, to też znów 
obdarzył nas ruchami szablonówemi. bynajmniej nie 
obmyślanemi.

Panią Kaspruwiczową (Iuez) oddawna nauczyliśmy 
się cenili jako użyteczną •‘siłę; w „A frykaner" czę­
sto składaliśmy ręce do oklasków, szczególniej po 
septecie w akcie drugim. Pp. Je.romin i Wierz­
bicki śpiewali po włosku. Żal nam, że panowie ci, 
od dłuższego czasu stale u nas angażowani, nie 
chcą naśladować jednego ze swoich kolegów, który 
tylko po polsku śpiewa główne partye , jakkolw iek 
gościnnie występuje. Inne role poprawnie by ły  od­
dane. Chóry tw ym ały  się nie źle. W ystawienie 
Afrykanki rozpoczęto odśpiewaniem przez 'cały per- 
sonal operowy hymnu państwowego, którego dźwię­
ków publiczność w ysłuchała stojąc.

W niedzielę dano T rubadura. Z powodu słabości 
p. Sclilaffenberga, objął wieczorem już partyę Mali­
n k a  z grzeczności p. armiith. Mimo zmęczenia 
po sobotnicm przedstawieniu, śpiewał artysta  w o- 
gólności ładnie, szczególniej w ustępach piano. W 
forsowyeh miejscach głos zmęczony kilka razy się 

ałamy wał. 1\ Kruszelnicka podbija słuchaczów 
wysoce muzykalna in terpretacyą i g ra wyborną. 
1*. Szymański w ystąpił po raz pierwszy jako lira 
lita Luna. A rtysta posiada ładny, sympatyczny głos 
barytonowy, dobrze na scenie się prezentuje i bę 
dzie pożądanym nabytkiem  dla opery. P. Kaspro­
wiczowi jako  Azucena g ra ła  i śpiew ała ze znanein 

ju ż  z poprzednich w tej partyi występów powodze­
niem.

Konkurs artystyczny. Kom itet Tow arzystw a za­
chęty sztuk pięknych w Królestwie P o lsk iem , ma 
jąc zamiar wydać, jako  premium dla członków za 
rok bieżący, album złożone z reprodukeyj orygi 
nalnyeh rysunków i akw areli, wykonanych specyal- 
nie na ten cel, ogłasza konkurs na warunkach na­
stępujących :

1) Rysunki, akwarelle mają być wykonane spo 
sobem, nadającym się do rep rudukcy i; przyj mowa 
ne zatem będą wszelkie akw arelle, gwasze koloro 
we do reprodukeyi clirom o-fototypią, rysunki piór 
kiem (wszakże jednej czarności kreską wykonane), 
rysunki węglem, kredą, ołówkiem.

2) Prace konkursowe powinny być nadesłane do 
Tow arzystwa najpóźniej do dnia 15 października 
b. r.

3) Tem aty sa dowolne, przeważnie pożądane ro­
dzajowe , z zachowaniem przepisón cenzuralnydi 
Rozmiary rysunku dowolne, zwraca się tylko uwa­
gę pp. artystów  na tę okoliczność, że maximnm 
wysokości reprodukowanej planszy wynosić będzie 
28 ctm., ma.ximum szerokości 32 etm. lub od 
wrotnie.

4) Nadesłane prace będą oddzielnie wystawione 
w gmachu Tow arzystwa.

5) Z nadesłanych prac delegowana przez komitet 
Tow arzystwa komisya wybierze te , które za naj 
odpowiedniejsze uzna. Odznaczone w ten sposób 
prace nabyte będą przez Towarzystwo w cenach 
od 25 rs. do maximum 150 rs. za akw arelle lub 
rysunek. * N abyte prace stają się wyłączną własno 
snościa Tow arzystwa , prawo reprodukeyi również 
wyłącznie do 'tow arzystw a należeć będzie.

u) Koszta przesyłki prac, nadsyłanych na kun 
kurs, poniesie Towarzystwo.

7) Sposób reprodukeyi każdego oddzielnie rysim 
km, ro z m ia ry  tej reprodukeyi, iiośc nabyi- się ma 
jącycli do albumu prac oznaczy kom itet Towarzy­
stwa, lub delegowana z jego ramienia komisya.

Artyści, biorący udział w konkursie, poddają się 
bezwzględnie jego warunkom.

- ,,Mieszczanin11, organ miast iiinięjszydi i mi 
steczek, wychodzący w Nowym Sączu, zawiera w 
nrze Di z dnia 15 sierpnia h. r . : Cisza przed wy 
borami. --- Na kresach. IV, Tolerancya żydów 
ska. — Rewizya podatku gruntowego. O dzi 
siejszem wykształceniu dziewcząt. C. d. Now 
procedura cywilna. Z kwestyi żydowskiej.
Z kroniki miasta Nowego Sącza. —  Praktyczne 
kursa handlowe w Czernichowie. ■ W ażne dl 
właścicieli realności. X. - Listy z kraju. — N 
wa taryfa kolejowa. — Przegląd polityczny.
Od Administracyi. —  Kronika powszechna. — Oo 
spudarstwo.

—  Tygodnika lllustrowanego N r. 33 po wstę 
pnym rysunku Józefa Rapackiego p. t. „Sierpień 
i pow ieś^ Rodziewiczówny „N a wyżynach", zumie 
szcza wspomnienie pośmiertne ś. p. Antoniego Zn 
leskiego, pióra Józefa Keniga, oraz udatny jego 
portre t. „Echa od źródeł W isły 11 M. Dubieckiego 
„Filozofia nicości11 ks. D ębi'kiego, Korespondeney 
W ojciecha Bogusławskiego, zebrana przez 1’epłow 
skiego, Barras, przez Lubowskiego, Marzenie, przez 
Znicza, wreszcie kronika tygodniowa A. J. Sęka 
oto treść num eru, którego środkowe kolumny zaj 
miije w spaniała reprodukeya obrazu Dalila p. 
„Na falach11. Na końcu spotykam y piękny utwór 
wokalny P io tra Muszyńskiego, z rysnnkiem Juliana 
Muszyńskiego, p. t. „Śpiew* szatana11, słowa B. Gra-

Głosy publiczne

Uznając wielką przysługę , ja k ą  p. Ignacy W a r­
mii tli nam uczynił, przyjm ując w ostatniej chwili 
bez żadnej poprzedniej próby partyę Manrica we 
wczorajszym „T rubadurze11, miino że dzień przed­
tem śpiew ał tak świetnie olbrzymią partyę Yasca 
de Gama w „A frykance", poczuwamy' się do obo­
wiązku złożyć temu znakomitemu artyście na tein 
miejscu serdeczne podziękowanie.

Lud in l Heller. J)r. Juliusz Baudrmrski.

Telegramy „Nowej Reformy"

Kursa felegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej,

bowskiego z dram atu „B oru ta11.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum  krak.). 

K raków , 19 sierpnia.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 6) 74 8 ‘5mm 748-0 mm 747-7 mm

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza +  12°,8 +  10°,4 - | 2 I " , 0

K ierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, I 0 bnrza) NNW 1 WSW 1 WNW 2

W ilgotność względna
(w odsetkach) 75% 85% 49%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. poclim. 0 6 s

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Praga, 19 sierpnia. Na dworcu w Sandmore 
ostatni wagon kuryerskiego pociągu wykolei! 
się i przewrócił. Czterech podróżnych zdołało 
wydobyć się przez okno na wolne powietrze, 

eden z nich tylko jest lekko ranny. Wszyst­
kie inne, odnoszące się do tego wypadku nie­
pokojące wieści, są nieprawdziwe.

Beriin, 19 sierpnia. Przy wspanialej pogodzie 
odbyła się tutaj wczoraj uroczystość położenia 
tamienia węgielnego pod narodowy pomnik ce­
sarza Wilhelma I.

Cesarz Wilhelm przybył na plac budowy w 
towarzystwie kanclerza księcia Hohenloliego o 
godzinie 9 rano i odczyta! dokument, przezna­
czony do wmurowania w kamień węgielny. — 
W dokumencie tym podniesiono entuzyazm po 
łączonych za życia dziada cesarskiego Indów 
niemieckich i mocarstwowe stanow isko, jakie 
skutkiem tego Niemcy sobie zdobyły. Ofiarna 
gotowrość książąt, mądra rada i energiczne po 
parcie B i s m a r k a, skończona sztuka wojenna 
genialnego wodza M o 11 k e’g o , niezrównana 
zręczność rozsądnych dowódców a. mii, między 
nimi następcy tronu i odważnego K o n n a ,  za­
pewniały skutek. Lecz i o błogosławieństwach po­
koju pamiętał zmarły cesarz. Pomnik „W i 1- 
h e l m a  W i e l k i e g o "  powinien dać świade­
ctwo o niewygasłej wdzięczności Niemiec, ich 
książąt i ludów.

Pełnomocnik bawarsai w Radzie związkowej, 
lir. Lerchenfeld, podał potem cesarzowi kielnię 
po stosownej przemowie. Gdy cesarz na kamień 
rzucił pokład wapna, podał mu prezydent par 
lamentu, br. Buol, młotek, mówiąc: .„Niechaj ten 
pomnik będzie spiżowem świadectwem niewy­
gasłej wdzięczności niemieckiego ludu.-1

Cesarz uderzył potem po trzykroć młotkiem, 
mówiąc: „Dla poległych na pamiątkę, dla ży­
jących w dowód uznania, przyszłym pokole 
niom do naśladowania".

Berlin, 19 sierpnia. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza rozkaz cesarski, na mocy 
którego wszystkim chorągwiom i sztandarom, 
które brały udział w bitwach i oblężeniach 
wojny 1870 71 roku, nadana, zostaje wstążka 
medalu pamiątkowego, ustanowionego z powodu 
tej wojny, i na wstążce tej mają być wypisane 
nazwiska, przypominające wypadki wojny roku 
1870 i 1871. ,

Poczdam. 19 sierpnia. Z powodu urodzin ce­
sarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  odbyło się wczo­
raj w sali jaspisowej Nowego Pałacu urzędowe 
przyjęcie ze śniadaniem na 00 osób, na którem 
cesarz W i l h e l m  wzniósł toast za zdrowie cesa­
rza F r a n  c i s z k a  J  ó z c f a.

Hamburg, 19 sierpnia. Pod Falkentlial na dol­
nej Labie uderzyła łódź „ A l e k s a n d e r  B i ł k -  
111:11111“ z 25 osobami na pokładzie, o skrzynię 
kołowa, parowca „ C o n c o r d i a " ,  który we­
pchnął ją  na duo rzeki. 17 osób utonęło, mię­
dzy niemi 8 osuh rodziny 11 a s k i c h ,(w tekście 
telegramu jest: „ L a s k i " .  m l.), z któ­
rej tylko panią Laski uratowano.

Madryt, 19 sierpnia. W pobliżu stacyi Olot 
zderzyły się dwa wagony,' naładowane zbożem, 
z pociągiem, idącym z Barcelony, i zupełnie 
zniszczone zostały. Nikt jednakże nie został 
ranny.

Strejk woźniców w Maladze skończył się.
Doniesienie o knowaniach republikańskich w 

miastach G a n  d i i i D e n  i i (w prowincyi Wa- 
lencyi) jest bezpodstawnem.

Ateny, 19 sierpnia. 7. powodu urodzin cesa­
rza F r a n c i  s z k a  J ó ż e l  a odbyJo się tu wezo- 
raj w kościele katolickim nabożeństwo, na któ- 
rem był obecny poseł austro-węgierski z całym 
personalem poselstwa i konsulatu oraz liczni 
przedstawiciele tutejszej kolonii austro-węgier- 
skiej. W południe było ofieyalne przyjęcie w po 
selstwie, na które zjawili się ministrowie i człon­
kowie ciała dyplomatycznego.

Konstantynopol, 19 sierpnia. O treści noty, 
wręczonej Porcie przez ambasadorów trzech mo­
carstw, donoszą, że streszczono w niej przy rze- 
czenia, poczynione przez Portę i określono spo­
sób, jak  je  pojmują mocarstwa. W nocie doma­
gają się mocarstwa ścisłego określenia zupełnie 
niezrozumiałych ustępów tureckich oświadczeń. 
Go do ty'cli punktów, których dotąd nie akcepto­
wano, zawiera nota jedynie określenie, że mo­
carstwa ścisłe wyjaśnienie tychże na później so­
bie zastrzegają.

Cetynia, 19 sierpnia. Car M i k o ł a j  miano­
wał księcia M ir  co, drugiego syna księcia M i­
k o ł a j a  czarnogórskiego, p o r u c z n i k i e m  I 5 
p u ł k u .

Kurs w wal- 
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Wiedeń, dnia 18 sierpnia 1895.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta złota . . . .  
4 % austryacka renta (marcowa) . 
4 % węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye k red y to w e .............................

Banknoty banku nięm. za 100 m.
20 m a r e k ..................................
20-frankówki za sztukę . . .
Sanknoty w ło sk ie .......................

Dukaty austryackie . . . .
Wiedeń, 18 sierpnia. Ruble 130-— . Cena naf­

ty 1G-O0. Spirytus gotowy 16-50. Zyto na wio­
snę 5 77. Pszenica na wiosnę 6 (i4. Owies na 
wiosnę 5-98.

Wiedeń, 1 S sierpnia. 4 % oblig. poż. krajów .g 
z 1891 9S-30; 4 % oblig. poż. krajów, z 1893 
98-25; 4% galie. fund. propinacyjnego 98-20; 
4% listy banku krajowego 98-25; 4*/* % listy 
banku kraj. 101 ■— ; 5 ■ obligi banku krajow e­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-25: 
Akcye Karola Ludwika 224-25; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 320 50; Losy z 1854 na 250 złr. 
151 50; losy z 1800 ńa 500 złr. 155 50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158-75; losy z r. 1864 
za 100 złr. 195 50; akcye zakładu kred. dla 
handlu 1 przemysłu 397 75; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 430-— ; Landerbank na 200 
złr. 277 50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1069.

Berlin, d. 1S sierpnia. Godzina 2 minut 40 po 
poł. Austryackie kredyty 240-40 mrk. Austrya­
cka złota renta 108*70 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100-60 mrk. W ęgierska złota renta 103-60 
mrk. Węgierska renta koronowa 99 70 mrk, 
Austryackie banknoty 168*35 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
219-55 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol­
skiego — ■— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław  Borońskl.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która tei iadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Z naszych składów fabrycznych na metry:
wolna id  ( plaiy w ysyłka pryw atnym  osobom 

do m ieszkania do sikich ki.aiów Europy.
Najnowsze materye na suknie dla męiczyzn, 
chłopców i pań. poi zawszy <>d 14 ct. za m etr 
az no n a | w m v.(iru:ejszjeh i bardzo trw ałych

tkani n.

Oettinger et Co. Zirich (S m jc a m )
Dom w-y&yłająęp 508 3 3

modne materye wełniane i bawełniane.
Próbki opŁitnie Ki-lorowafia żu rr^ e  za darmo. 

D y p l o m  1 8 8 3 .

D.i Szwajcarii porto od listów 10 centów, od 
karty korespondencyjnej 5 centótr.

Przy grach i za kład ach , przy skład kach i zapisach

o Towarzystwie „Szkoły ludowej“.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupujG 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynel
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z a n i a  p i * 0 w i z j r i .

ł
Za spokój duszy ś. p.

MARYI z Bernackicl) KIEŁPINSKIEJ
odpraw ionem  będzie

jdko w pierwszą rocznicę śmierci

Nabożeństwo żałobne
w p ią tek  dnia 23 sie rp n iu  li. r. o S id z i­
n ie 9 rano  w kośe iele  0 0 .  Reform atów , 
na k tó re  m aż i b ra t zm arłe j zaprasza ja. 

1892 1 2

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarb iec  w k a te ­
drze  n a  W a  w n I u zw iedzać  inożua n  dui pow szednie  
o godzin ie  10, w niedzie le  i św ia ta  o godzin ie  l l ! / s .

Grób zasłużonych (w krypcie  na  Skałce) ,  brób Skargi
(w kościele św. P io tra) ,  oraz skarb iec  kość ml a  N. P. Maryi  
og lądać  można w chw ilach  wolnych od nabożena tw a  i»  
zgłoszeniem się do zakrysty i .

W ystawa n ieusta jąca Zjednoczonego T o w a rz y s tw a  P r z y ­
jac ió ł  sz tuk  p ięknych  w Sukienn icach  o tw .n ta  codzienn ie  
od godziny  J l - m j  do 4-tej prócz poniedzia łków . W stęp  
w niedzie le  15 centów, w dnie powszednie  30 ot.

Muzeum Narodowe (w Sukienn icach)  o twarte  jes t  c o d z ien ­
nie od godziny J 1 -tej do 3-cięj  po po łudn iu  z w yją tk iem  
poniedzia łków, za  o p ła tą  wejścia 20 centów w dzień zw y­
kły,  w niedziele  i świę ta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich o tw ar te  d la  zwiedza jących 
we wtorki  i p ią tk i  od godziny  9- tej  du 1-szej po p o łu ­
dn iu ,  n ile w te dnie uie p rz y p a d a ja  świę ta. - -  Szkoły,  
pensyonaty  i instytucyo, p ra g n a e e  zwiedzić Muzeum zbio­
rowo, w dn ie  te n ie  mogą liyć do zwiedzenia dopuszczone, 
ale zgłosić się w inny do dyrekc-yi, k tóra  inny dzień odpo­
w iedni w tym celu oznaczy.

Gabinet Archeologiczny U niw ersy te tu  Ja g ie l lońsk iego  
((■ollegiuin novum) zw iedzać nioiut .  codziennie  od godziny 
12-tej do 1 -szei — prócz niedziel,  św ią t  i feryj  u n iw e r ­
syteckich h e7.1t tnie.

Gabinet Geologiczny Uuiw. Ja g ie l l .  w Collegium phy-
siettm przy ulicy ś.v. A u .y  n» I p ię t rze  o tw ar ty  w k a ż d ą  
niedzielę  od godziny 9  tej do l-szej  w południe.

Muzeum Techniczno - Przemysłowe w gm achu  F ra n c i s z ­
kańsk im  otwarte  codziennie od godziny 10-tej do 6-tej.  
W stęp  20 ent. od osoby, w niedzie le  od 10-tej do 2-giej  
bezj ła tn y .

RUDOLF HERLICZKA w Krakowie 
plac fflaryacki 1.

—=H| M A G A ZY N  T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H  |==-
poleca świeżo nadesz łe  w y r o b y  s k ó r k o w e ,  jako to  :

A lb u m y na fotografie , P am iętnik i, P ortfe le  na banknoty, c yg a ra  i p ap iero sy, W iry tó itk i, P o rtm o n etki, Woreozfci, 
N e ce se ry  p o d ró żn e  i t. p. p o  o e n a c k  n a d e r  u m i a r k o w a n y )  L



4 Nr.  1S9. N O W A  R E F O R M A . Kraków. 20 Sierpnia 1895.

t
Aniela z Tiachnow Goeblowa
przeżywszy lat 53 , opatrzona  św. S a k r a ­
mentalni . po (łfiujieli a Jliążkieli eierpie-  
nilfch p rzen iosła  sio do wieczności  dn ia  

18 s ie rpn ia  1895 r. 
W yprow adzen ie  zątłok n a  eirieniarz k r a ­

kowski Oilbedzie się we wtorek d n ia  20 
s ie rp n ia  b. r. o g o J  ' 5 po południe z doirm 
p.r.y plaou W W. św ię tych ,  L 14
A  a b o A e ń s t u  o  ż a ł o b n e

odprawionein luj Izi-  w iSfraiele Ow. Fran-  
'■iszkanow wi' środę dn ia  21 s ie rpn ia  li r. 

i f c o d z !  ii 'ano .
Nu żałobne tu "l.r/ędy zapraszają w 

eiużkini żalu pos' a/eni maż , eorka i ro­
dzina zmarłej. 1897 1

Podziękowanie.
Głęboką wdzięi-znośtią przejęty za wylorzenie 

z niube/j.iiM-znej ehorohy mej żo n . ,  pno/uwam się 
ile nbowiazkw. nie mOuati :»ae/aij. z łoży-  ni .i iej -  
szeiii Winlri P an u  I » r o w i  M s s s s s i s l ł o w -  
u k i e i u n  ,  l i z y k o w i  z  T h  r n o b r z e » n , 
wyrazy ułębokj^j podzięki i surdeeznego uznan ia  
za bez in te resow ne ,  pełne p o św ię c e n ia ,  a sk u te ­
cznie podjęte trudy, nl ,y  ( Tę. 'N a jza-n ie jszy  P a ­
nie . za  te dobrodziejstwa Boa stokro tn ie  wyna- 
ę r o d / i l .  Iioś nożowi żo n y .  a drobnym dzieciom 
matkę uratował. 189ti I

Tarnobrzeg ,  ‘d n ia  15 s ie rp n ia  1395 r.
M a rc « li  Szulc.

Wysprzedaż
m e b l i  i  i i i s i y o l i  p r / a > i l m i o l 6 w  pr/e/, 
e /a s  krotKi w B t n r / u  p u & s ^ e s l s i b - z u s - e s s i ,  
u l D - a  H o r y  a  i i#  k i i ,  I . .  1 5 ,  I  p i ę t r o .  

R e a l n o ś ć  tani > do sprzedania .  
Wiadomość w Biurze.  1898 1 2

młoda,  be..dzietna, posiadająca 
majątku ftóu 0U0 złr .,  życzy 
sołdo pośliibi'- oticera. wyższe­
go urzędn iku  kolejowego’ lub 
włas.-ieiela d>’#ir. Bliższej wta- 

doinoM.-i udzieli bezz.włoe/.Ttie pod największa dy- 
skreey.i A .  F e l l s s e r ,  B u d a p e s z t  ,  V . ,  
< * . v a p j n - l l t e z a ,  1 0 .  Je s t  tam je s z f te  prze- 
sH d zleeeti' od majętnyeli  dam. P a r tv e  dla 
ka/ilego stanu i 'zawodu. 'O d p o w ied ź  następuje 
Seiko na  zap y tan ia  w jeżyku n iemieckim. id l t l

Młodzieniec 1902 1 3 i
z, ukończoną VI kiasą gimn., znajdzie  pod ko- 
rzystnemi w arunkam i  umieszczanie jako  p r a k ty ­

kan t  w aptece w ł l  o jn iczu .
R . u t y n o w a n . y  b u c h a l t e r  
i  k o r e s p o n d e n t  w niem ieck im  i 
polskim języku poszttje w Krakowie zajęcia na 
k ilka godzin dzienn ie .  Z g łoszenia  pod „ P  1872" 

poste rest Kraków. 1872 1 2

Wyborne, słodkie

w inogrona górskie
najlepsze, stołowe, mieszane, 2 5 0  złr ..  najlepsze 
muskatowe ty lko  3 złr . w ysy ła  się w 5 -k g r  ko- 
szykaelt,  op ła tn ie  do każdej stac-yi pocztowej za 
zaliczką lub po o trzym an iu  należytości.  W y s y ła ­

nie  rozpoczyna się dn ia  l-> sie rpn ia .

A . l e l £ R .  A . c L a m o v i c ł i
właścieii-l szlolłek winnyclt  latorośl i  i w inn ic  w 
1843 Neusatz nad Dunajem ( W ęg ry  t. 2 15 

NB. Interesentom posyła  się na  żądanie  op ła ­
tnie katalog, odnoszący się do a m ery k ań sk ich  i 
usz lachetn ionych I dorośl i  winnyc-lt przeszło w 

650 najszlachetniejszych ga tu n k ach

Do sprzedania.
F o lw a rk , 2 mile od Krakowa, 3,4 mili od 

stacyi  kolei , mający 93 niorgow , w tym 23 tn. 
lasu,  5 m. łąk  ; luidynki niitrowane, dobre,  byd ła  
i koni 20 s z tu k :  potrzeba do k upna  11.000 złr . 
D ług  zostaje, l loże  być zam iana  n a  kam ien i ę.

F o lw a rk , 2 mile od Krakowa, 3/4 mile od 
stacyi k o l e i , * 0  morgów mający, w tein 35 ui. 
lasu, murowane b u d y n k i :  potrzeba  do k upna  
15.Wli złr . D ług  bankowy zostaje.

. W a j a t e k  ,  ' ,  mili od kolei , 100 morgów 
roli. 4 ! ni. łąk. 8 ni. zarośli,  obsiane : potrzeba 
do k upna  bez inw entarza  2 2 .0 .0  złr. Bank zostaje 

M a j a t e k ,  W W adow ickim , mili od m ia ­
sta i staC-yi kolei , 2 2 0  m orgów, z tego lasu 30 
m., stawów rybnych  14 i i i  . bydła, koni 48 sztuk. 
Budynki dobre, wodociągi.  G eni  83  000  złr.

A gencya p o l e c  do sp rzed a ży  i zam iany  m a ­
ją tk i  . k am ien ice ,  w i l le ,  p a t a ty  k i , m ły n y ,  oraz 
wszelką służbę tak miejską jak wiejską i robo­
tn ik ' w d / i e n ry c b .

/ .g ło sze n ia :  lts*asisski. K ra k ó w , M a ­
ły ity iiek . I. 6. 17-51 4 5

Wegiersk e stołowe

w i n o g r o n a .
B a r d z o  d o b r e  jga11m k i  w i n o g r o n  w y ­

s y ł a  w  ó - k g .  k o s z y k a c h ,  s b u  a n n i t -  o p a ­
k o w a n o .  p o  Q  Z ł r .  Im,8 2 5

A. Hoffmann
Nyiregyhńza (W ygrjj

Kamienica dwupiętrowa
w Jaśle  

d o  s p r z e d a n ia .,
Bliższa w ia do m o ść  u p. F ra n c is z ­

ka Ayw asa, sub s t y tu la  no ta rya lne go  
w  W ieliczce. 1885 2 3

Fulary jedwabne
jakoteż  cza rn e , b ia łe  i k o lo ro w e  je d w a b ie  H e u n e b e rga
gładk ie ,  p rążkow ane ,  k r a t k ę ,  wzorzyste dam as ty  itd. (około 2 4 0  rozm. g

60 ct.
ab . od

s k i

złr. 3.35 za metr w m i

od 35 ct. do rtr. 14*65 za m etr  — 
:atunków i 2000 rozm. barw, deseni i td.)  

C ireuad iuy  jed w abn e  . . od 80 ct.—7*65
Jed w abn y  S u r a h ..................80 „ —3.80
Jed w ab , fu la ry  ja p o ń sk ie  „ 80 ,, —3,35 
J ed w abn e  B e n g a lin y  . od z łr . 1.20—6.30 
J ed w ab n e  Irassc. fa i l le  1.4 5 - 6.80
J ed w ab , k re p a  ch iń sk a  , 1.35—0.65

za metr .
Jedw abn e  Armurcs Ihonopnis, Cnstalliąues Moire antique, Duchesse, Princesse, Mo°covite, Marcellines, jed w a­
bne m aterye  n a  k o łd ry  i ch orągw ie  itd. itd. wolne od opłaty pocztowej* i podatku wprost do domu

Próbki i katalogi na tychm ias t .  —  Do Szwaj nryi porto podwójne. 3 7 12

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Z u r y c h  (3. i k dostawca nadworny).

B an iasty  je d w a b  
Batyst. Huknie je  
F u la ry  je d w a b n e  
J ed w ab , a tła s  n a  
Jedw abn y  M erve ili x 
B a lo w e  niatery e je d w a b

od 0 5  e t . — 1 4 - 6 5  
z ł r .  8 . 6 5 - 4 2 - 7 5  
od 6 0  c t . —  3 . 3 5  

3 5  ' -  1 . 0 0
„ 4 5  „ " i -  5 . 8 5  
„ 3 5  „ - 1 4 - 6 5

Tario do sprzedania
wozy mocne, brony, beczkowóz, 

uprzęż rozmaita.
W iad o m o ść  przy ulicy D ie tla ,  101, 

I p ię tro . 1890 1 0

D w o r e k
obejmujący 85 n io rg ó v  p o lu ,  24 m. lasu i b u ­
dynk i  w jolzrym stanie ,  jest wraz z inwentarzem
d o  s p r z e d a n i a  p o d  p r z y s t ę p n e m i  

w a r u n k a m i .
Bliższei wiadomo, i n*l/ i.■!i o b s z a r  d w o r ­

s k i  w  < z o ł o w i c ,  p o e r .  i t  ł * r z e e i n i a  
<1 u c l i o  w s i  a .  1893 1 b

W Zakopanem
Józef Fabiad Słowik

1 " | i* a  swiij liurtowny i cząstkowy

handel win węgierskich i zagranicz­
nych , oraz handel delikatesów.

1894 1 5

Osoba młoda *■„*
s iadająca  język niemiecki, szuka zaraz umieszcze­
n ia  w in te l igen tnym  domu lub ź:t k isyerkę 

/g łoszen i , i  przyjmuje pod lit. A .  F .  poste 
res tan te  K r a h Ó W .  19U0 1 3

DACHÓWKI ŻŁOBIONE
patent szwajcarski, przewyższają wszelkie dotychczas znane lekkością, gład­
kością i trwałością. Zawianie strychu niemożliwe, gdyż zakładają się 200 cm.2 jedna 
na drugą, przeto ani podkładów jutowych, ani uszczelnienia żadnego nie potrzebują.

Odległość łat 33 cm. na 1 rn.2 przypada 15 dachówek.
Wczesne zamówienia do 20 tysiccy sztuk załatwiamy w ciągu 8 do 10 dni. 10.000 sztuk stale na składzie.

Zgłoszenia przyjmują, tylko:

F r .  T I O S S O I Z l  &  S i .  P 1 T L 4 R S K I
Telefon 202. Kraków, ulica Bracka, Ł. 5. 1840 4 15

h o t » : ł  u i i E i i
K raków  

ulica Gertrudy, 6
poleca się

1859 pamięci P. T. Publiczności. 10

W e d ł u g - o r z e c z e n i a  

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego
o d p o w i a d a j ą c a  w  z u p e łn o ś c i  

w o d z ie  n a t u r a l n e j  z F r a n c y !  s p r o w a d z a n e j

ee o

ti O {; o  'J O

MlV " d  i u l " ' a lnel)^ tań sza  o 5 0 / .
w y r o b u

konc. Z akładu fabr. wod m ineralnych sztuez.
pod kontro lą Komisy) przem ysłow ej 

Tow arzystw a lekarskiego Krakowskiego
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K. R Z A C A  i w
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C e l e  b u
o d  n a ś l a d o w a ń  i  zafa łszowali  u p r a s z a  sio P ,  T .  O db io rców  a ż e b y  w yraźn ie

K R 0N D0R FebaS M ? “
j a ko t / i  żeby f  ir \\ h  [  M  Ne p t un e m

łrArfi t  I I rm O fiA D m O lU  H  zawiera!

jaŁotći żeby 
korek 

wypalona markę Przedsiębłorstwo zdrojowe 
Kromdorf Łoło Karlsbadu.

Barbera pastylki Cascara
z czekoladową powłoką , od -'uwna przez na jw ybitn ie js /yuli  profesorów i lekarzy  w ypróbo­
wane i powszechnie polecane jako  najlepszy, ł ag o d n ie  i n a  żo łądek  wzmacnia jąco dzia ła jący  
środek ro/ .walniająuy. Dostać tnożna prawie w każdej aptecM. N a  z n a k  prawdziwośc i  opaska  

zam ykająca  pudełko  ina n a  sobie nazw isko  „ B a r l» e r “  i znak  ochronny.
F ena  p u d e łk a  z 40 małein i  lub  20 wielkieml pas ty lkam i 1 z łr . 20 Kent.; 

eena  p u d e łk a  n a  prń lię  35 centńw. 1191 41 75
J e d w ie  miejsce wyrobu i sk ła d  g łó w n y :

Apteka pzum heii. Geist11, Wiedeń, I., Operngasse 16.

Be rgmanna
mydło

liliowe
j e s t  zupe łn ie  obo ję tne ,  byna jmnie j  nie os t r e  i bez wszelkich d o d a t k ó w  
dla skóry szkodl iwych.

Bergmanna
mydło

liliowe
j e s t  nadzwycza j  czyste i ł a god ne ,  ba r dz o  p rz y je m n e  i mi lutko  pa ch nąc e  
i w y w ie ra  zba w ie nn y  w p ły w  n a  de l ika tną  skórę.

Bergmanna
mydło

l i l i o w o
j e s t  konieczne,  by mieć  świeżą ,  czystą,  r u m i a n ą  płeć i de l ika tne  b ia łe  ręce.

Bergmanna
mydło

liliowe
j t ’s t dzisiaj  n a j zna ko mi l sz em  kosmeLycznem my dł em  to a le to w e m  i p o ­
win no  się z n a jd o w ać  n a  każd ym stol iku toa le towym.

Bergmanna
mydło

lilJ owe
j e s t  p ra w d z i w e  tylko ze znak ie m o e l r u n t i y m :  d w a j  g ó rn ic y  i m o ż n a  
na by w a ć  p r aw dz iw o  po 40 rent .  w K ra k o w ie : w składzie głównym 
w aptece pod „złotą głową“ Arnolda Reifera, Rynek ,  gt 13;  w ap tec e  
1-1 I lelll-ra, ul. G r o d z k a ;  w ap te ce  Otowsk iego ,  Ry n e k  g łó w n v ;  w ap te ce  
W. Redyka ,  ul. Mi o ł a j s k a ^ w  ap tec e  Wiszniewskiego ,  ulica F lo ryańska;  
w d roguery i  J. H an a k a ,  ul S z e w s k a ;  u R o m a n a  D ro b ne ra ,  plac Sz cz e ­
pański ,  3: u Rudo l fa  Heri iczki ,  plac M a r y a e k i ; w d a c h n i: w A pt ec e  sa 
Jinarnej  i w d roguery i  J a n a  Michn ika ; w G o rlic a c h : w a f i e e e  R o g a -  
skiego ; w N o * / m  Są czu  : w ap te ce  R J a k u bo w s k ie g o  ; w Podgórzu: 
w ap te ce  S k a k a l s k i e g o ; w W ie liczce : u J. Win dak ie wi ez .a , j a ko l eż  

p i a w i e  w  każdej  aptece, droau aryi i składzie  p e rfu ir. 
j P ^  T r z e b a  do b rze  uw aż ać  n a  znak o c h r o n n y ; D w ą j  g ó rn ic y , 

są  już b ow ie m  liche naś lad ow nic tw a .  a52 h 5

Cesarsjiie jubileuszowe losy ua buriewg kościoła po 1 złr.
Ostailni mieniąc!

Główna wygrana wartości 1875 2 o

30.000 złr.
Losy polecają w Krakowie : Amalia Eibenschutz, kantor wymiany, J. M 

Grajower, kantor wymiany, i Zygm. Lorya, kantor wymiany.

P r*e /  E d iso n a  poch w a lony  !
O b rasy  u d a ją  sit- n adzw ycza j !
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F o t o r e t
w  form ie zegarka przyrząd do 

fotografowania.
Bardzo prak tyczny  dla  podróżnych, wlaśółsiel i  

hoteli, ta jnych agentów policyjnych, p ryw atnych ,  
przemysłowców wszelkiego rodzaju, nadający  się 
do wszelkich  możliwych celów. Do zdjęcia  w y ­
sta rcza  p rzyciśn ien ie  i w bardzo krótk im czasie 
wydaje cudne  obrazy bez wiedzy fotografowanego.

T en  fotograli , zny p rzy rz ąd  rewolwerowy na 
sześć «djęć momentalnych bez zm iany  płyt, z u- 
rządzeniem wskazującein ilość zdjęć, i czas, o n a d ­
zwyczaj prostym  sposobie u ż y c ia ,  kosztuje wraz 
z 6 filmami n a  38 zdjęć tylko 5 z łr ., wsz, \4k > 
w eleganckiej skrzyneczce. 14"0 5 ■>

(Iłó ny sk ład  fotoretów :
Wiedeń, I., Pred igergasse 5.

Liczne św iadectwa dow od/ą  użyteczności  t»go 
przyrządu, oraz że n ic  jest on hawidełkiotn

I o w y  d o m
j e d n o p i ę t r o w y ,  (p o łu d n i o w a  slronffi ,  
z parcelą  budow lan ą , nadający  
się d la  każdego przem ysłow ca
ja k o to  ; s to la rz a , ś lu s a rz a , b la ch a rz a  , 
m asarza* d la  w y ro b ó w  beto n o w y ch  cle, 
m oże być tak że  og ród  p rzed  dom em , 
p o d  k o rzy sln em i w aru n k am i do  s p rz e ­
d a n ia  za d o p ła tą  7 000  złr 188* 2 o 
Ulica Czysta L. 9, obok Dolnych młynów.

!! Olbrzymie brzoskwinie!!
stołowe, ja fo te ż  do zapraw y w 5-kg. koszykuch 
po 2-50, w y b o r n  e  w i  n o g r o -
1858 po 2 75 wysyła  op ła tn ie  2 3

Munk Gabor, W Waraoyn
(N agyvarad , W ęgry)

Parowa desty larn ia

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40,
poleca swe wyroby pp. kupcom i pry­

watnym  osobom. 650 64 150

Doświadczony pedagog
poszukuje lekcyj n a  wsi. Adres:  A kadem ik  IV r 
post. rest. Dębica. 1888 2 4

Zarząd dóbr Dąbrowica
p. Chrustowa

poleca dLo siewu
Pszenicę ostkę r e g e n e r o w a n ą  z fol­
w a r k u  C i c h a w a  p o  9  z łr .  5 0  cent. 
za l O O  kg. z w or k i em ,  s t acya K ł a j .

P o le c a  do  c h o w u  prosięta czystej 
rasy Y o rk s h ire  ze znanych  ch lewów 
za ro do w y c h  w  Ni ego  wici.  18 6 1 3 3

Główny skład na Gallcyą posiada firma

Leopold Lityński w  Lwowie w  Grand Hotelu ulica Karola Ludwika.
Miejsce sp rzedaży "W Krakowie u IŁ. Wiszniew­
skiego, apleka rzn .  — W, zapas ie  w s k ła d a c h  w ó d  minera lnych ,  r e s t a u -

racyach,  ap tekacl i  i t. p. 1530 4 26

Kraków Zakład artystyczno-ślnsarski Dai»or b 
J Ó Z E F A  G O B E C K IE G O

od zn a cz on y  l icznemi ś w ia de c tw am i  i z ło tym m e d a l e m  w ys ta w y  k ra jowej  we 
Lwo wie ,  po leca  się do  wsze lkich robót o rn am enta ln ych , stylowych, 

kutych  z żelaza, m iedzi i m osiądzu. 1815 5 40

Br. Lnflwit WiszniewsiH
i n i e s z k i t  o b e c n i e  p r / y  u l i c y  S z l a k , 
p o d  L. 4 0  ( r ó g  u l i o y  S z l a k  i u l i c y  
P e d z i c h o w s l d e j )  o r d y n u j e  o d  g o d z .  

3 — Si T e l e f o n  2 1 1 .  1603120

J u l opuściły  prasę:
I. Norma jurysdykcyjna z ustaw ą wprowad-

czą wu wzorowym [ rzek łsdz ie  polskim.
LI. 0  Naczelniku Kościuszce prz-7. K. W ojna­

r a  ............................................ Cena 5 eent.
III. Pieśni narodowe (w ydan iu  d ru g ie ,  zwięk­

sz o n e .  . . . . . . "  ‘Cena 5 uent.
IV. Pow iastk i; Ż y e ln  ,,Do swego Boga“ , B r y ­

la „Do swoich11 i A. K rasickiego wiersz 
..Ojczyzna11......................................Cena 4 eent.

\ . Żywot i czasy ś s. Jacka . 5
VI. Ksiądz M ackiewicz, bojownik za w iarę i 

w o ln o ść ............................................ Cena 5 uent

W e w rześn iu  w yjdzie ,,G ospodarz“  
ilu s tr. k a len d a rz  ro lniczy J a n a  B i£Hronia 
n a  ro k  1806. (Z aw jera  160 s tro n  dużej 
ósemki,  og ło szen ia  i ośm  rycin).

W szelk ie zam ó w ien ia  należy w ysyłać 
pod  ad re sem  : Dr. E. Kostkiewicz, Kra­
ków, ul. Szewska 6. 1841 2 r>

Filia fabryki tutek
S. W. N IE M O J O W S K IE G O

odznaczona dwoma medalami,
946 54 0poleca:

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

Kraków, Sukiennice, 28.

Przybory iloryMofstia
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S k ła d  fa r t)

Romana Drobnera
w Krakowie.

tl auczycielka
m o g ąca  p rz e p ro w a d z ić  n a u k ę  sy stem em  
szkolnym , poszukuje posady. Z g ło szen ia  
p o d  I. Z . M . p o s te  re s ta n te  K raków .

1886 2 6

Apteka w Chyrowie
poszukuje zaraz dobrze poleconego 
magistra farmacyi młodszego, rei. rzym. 
kat;, wulnego od służby wojskowe,

Buchalter
z egzaminem pańs tw ow ym  poszukuje odp o w ie ­
dniej posady. Z g łoszen ia  „Rachmistrz* poste re 

s tan te  Kraków . 1868 3 3

M  o r t u !  n
na jpewnie jszy  środek n a  k a r a k o n y - ,  S z w a ­

b y  i p l u s k w y ,  oraz 141 53  U
K o m a r  1 n

nowo wynalez iony pew ny środek do w ytępiania  
m oli i Uinszi )k niszczących meble i sukn ie ,  
flaszka po 20 i 35 ct  Do n a b y c ia  tylko w pierw 
8zym składzie aptecznym J. W iśn iew sk ie ­

go w K ra k o w ie , ulica Stradom, 7.

Praktykant
zna jdz ie  m ie jsce od 1 w rz eśn ia  b. r. 

w  hand lu  papieru

Macieja Szukiewicza w Rzeszowie.
W ym agane d o b re  zd ro w ie  i w iek  nie­

m niej la t 14. 1830 4 6

Pokój duży
ładny,  f rontowy, na, II piętrze, p izy 
u l i c y  ś w .  T o m a n z a ,  JL. 8 ,  
o« l k a ż d e g o  c z u s n  d o  w y ­

n a j ę c i a .  1794 8 U

H K 1 a r n jw jż a i-  o d in n c ie u lŁ  n« pierw .«y«-li w j a ia w u l i  ś w i . i .w j r i i  
od r a k a  1»«T |io< ziyw .zy.

► * a

Należy zawsze iadać wyraźnie: ^

L i i e b i g
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.
Wyciap ten jest wtedy tylko prawdziwy, jeżeli

L i e b i t t a  E k stra k t m ięsny  
służy do ri.tychmiaitoweg > 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów,sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza za-azem w gospo­

darstwie domowem przy 
■ależyżśm ntycin, nietylko 
n a d i w  jcisijuą w y g o d ę  
lecz zakze w i e lk i# !  zao­
szczędzenie. — Wyciąg tsn jest 

te ł niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych y  chorych osób.

obok
wyrażony pedpis;

na etykiecie każdego słoika w S l ł e b l e s k i e j  barwie się zaajdnje.
Główny skład Towai 7ystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austryi-Węgier
K arol Bertck. c.k.austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

I . ,  W o l l s s e i l e  9 .
Do nabyeia wo wszystkich większych handlach towrrów kerzenreh, łakoci i towarów 

aptekarskich, tudzież wo wszystkich aptekach.

N a jw j ś z s e  o O is  u z s a i a  n a  p le rw zs jre li w jr.taw acta  iw ln io  w ye li I 
od  ro k  o  1*67 p n r iąw n a y .

■  i k a r o i

I  Do nabyei

mm.

V Mo -ń ** fi l* w

Z drukarni Zw iązkuwej w  Krakowie. Papiui' fabryk’ Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski.


